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Wtorek: Szymona i Judy. 
Środa: Narcyz.
Czwartek: Klaudjusza. 
Pi<(tek: Wolfganga.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na zające, kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie gołębiej bażanty 
kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, na 

ptactwo błotne i wedne.
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Barometr: 73? — Pogoda niepewna.

Krótka statystyka.m* */
Zakończona onegdaj druga sesja sejmu ga­

licyjskiego zajęła 25 posiedzeń, i 2 dodatkowe 
wieczorne.

Przedłużeń rządowych  było o i załatwiono -3, 
między temi ustawę o wydobywaniu minerałów 
żywicznych.

Sprawozdań W ydzia łu  krajoweyo drukowa­
nych przeszło przez pierwsze czytanie 26. Zała­
twiono w drugiem czytaniu 25. N i e z a ł a t  w i o ­
n ę  m zostało tylko sprawozdanie komisji lustra­
cyjnej, choć było gotowe i wydrukowane.

W niosków poselskich  przeszło przez pierwsze 
czytanie 23, załatwiono w drugiem czytaniu 22. 
Pozostał n i e z a ł a t w i o n y  wniosek p. Meruno- 
wicza w sprawie upaństwowienia kolei północnej 
Ferdynanda, choć było czasu dosyć.

Tnterpelaeyj do komisarza rządowego wnie­
siono 14. Namiestnik Zaleski odpowiedział na 
12. Dwie zaś n i e  d o c z e k a ł y  s i ę  o d p o w i e ­
d z i :  interpolacja p. Sanguszki w sprawie kar­
telów taryfowych, zawieranych przez dyrekcję 
kolei rzaaowei z prywatnemi paralelaeml, i p. 
MerunowiCza w sprawie Kitterów. Pierwszą in­
terpelację uznał może p. namiestnik za załatwio­
ną wnioskiem taryfowym p. Alfreda Potockiego 
i odpowiedzią, która odwrotnym drutem nadeszła  
na uchwałę sejmu w tej sprawie od ministra 
Pina, i uchodzić będzie za wzór szybkości urzę­
dowania. Kartele jednak kartelami.

Jeżeli w załatwieniu wniosków wydziałowych 
i poselskich tak mały wykazał się remanent —  
i pod tym względem sesja ubiegła należy isto­
tnie do wzorowych, to zawdzięczać to należy  
energji marszałka, który od dnia 6 b. m. lite­
ralnie przebiczowywał sprawy na codziennych 
posiedzeniach. Ostatnie posiedzenie było unika­
tem parlamentarnym: jak się załatwiają sprawy 
i ustawy. Nietylko sprawozdania —  ale nawet 
częstokroć wniosku, nie pozwolono referentowi 
odczytać, a gdy który z posłów chciał głos za­
bierać -  wołano ze śmiechem: „uwolnić od ga­
dania 1“

Była to istna farsa parlamentaryzmu, ale 
mają ją na sumieniu ci, którzy pozbawiają sejm 
dostatecznego czasu do poważnego traktowania 
spraw publicznych, zbywanych po wielkiej części 
tak zwanemi „szyberami" w formie rezolucyj do 
wydziału krajowego lub do rządu: „Poleca s ię“... 
„Wzywa s ię“... Jeszcze wydział krajowy przy­
najmniej odpowiada, ale odpowiedź merytoryczną 
z Wiednia rzadko kiedy zapisać zdoła coroczne 
sprawozdanie z czynności wydziału krajowego.

Z tem wszystkiem podzielamy radość p. 
marszałka, wyrażoną w odprawie sejmowej. W 
szczególności n a p r a w a  krzywdy, jaką wię­
kszość komisji budżetowej chciała wyrządzić 
przemysłowi krajowemu obcięciem funduszu sub­
wencyjnego, zaciera wiele złych wrażeń. Na­
prawa ta jest zasługą pp. Wierzbickiego, ks. Sa­
piehy Adama, Wajgla, Wereszczyńskiego, Roma- 
nowicza i Antoniewicza. Radość zaś z ustaw u- 
chwalonych będzie dopiero kompletną, gdy otrzy­
mają — sankcję, o czem dowiemy się starym o- 
byczajem może za rok.

Koło sejmowe i wyborcy.
W niedzielę ubiegłą Koło polskie uchwaliło 

regulamin przedwyborczy, z którego wieje duch

kastowy szlachelczyzny, chcącej burmistrzować w 
kraju i po kurjach, gdzie tabularzyści żadnego 
nie mają głosu. Pojmujemy konieczność organi­
zacji wyborów, ale niechże pp. tabularzyści prze- 
dewszystkiem swoją własną kurię poddadzą pod 
kontrolę ogółu, a nie jak w poniższym regulami­
nie, siebie wyjmując zupełnie, biorą w łaskawą 
opiekę kurję małych posiadłości a nawet miast. 
Regulamin ten będący zresztą odpisem dawniej­
szych, ułożonych przez tak zwane komitety mar­
szałkowskie, opiewa:

§ .1 .  „Centralny komitet przedwyborczy, wybra­
ny przez koło sejmowe, dzieli się na dwa oddziały, 
jeden z siedzibą w Krakowie. Każdy oddział  
.składa z 10 członków i 5 zastępców.

§. 2. Oddział centralnego komitetu przedwy­
borczego będzie ukonstytuowany i rozpocznie 
swoje działanie, skoro większość członków od­
działu przez koło sejmowe wybranych wybierze 
z pośród siebie prezesa, jego zastępcę i sekre­
tarza.

§. 3. Jeżeli który z wybranych przez koło 
sejmowe członków komitetu wystąpi ze składu 
oddziału, lub stale prże^taaiie brać udział w pra- 

w e h  tegoż, pfezes^ddzSrtu powoła w jego miej­
sce jednego z wybranych przez koło sejmowe 5 
zastępców.

§. 4. Oddziały powołują w stosownym czasie 
osoby, piastujące godność prezesów Rad powia­
towych i burmistrzów miast, wybierających posła 
na sejm i do Rady państwa lub inne wpływowe 
osobistości do zawiązywania komitetów przedwy­
borczych gmin wiejskich i miast.

§. 5. Skoro komitety przedwyborcze miej­
scowe ukonstytuują się, wybiorą po jednym de­
legacie na zjazdy delegatów, które prezesowie 
oddziałów komitetu centralnego powołują do Lwo­
wa a względnie do Krakowa.

§. 6 . Przewodniczący oddziału przewodniczy 
na. zebraniu delegatów, w którym biorą udział 
także członkowie oddziału.

§. 7. Zjazd delegatów wybiera do oddziału 
komitetu przedwyborczego centralnego 5 człon­
ków, którzy wejdą w skład odnośnego od­
działu,

§. 8. Wzmocnione tym wyborem oddziały 
powołać mogą jeszcze po 5 dalszych członków, 
którzy odtąd stale wchodzą do ich składu.

§. 9. Oddziały centralnego komitetu przed­
wyborczego działają niezależnie od s ieb ie ; w 
razie potrzeby oddziały porozumiewają się wza­
jemnie.

§. 10. Komitety przedwyborcze miejscowe 
przedstawiają oddziałom kandydatów dla wybor­
ców z m n i e j s z e j  p o s i a d ł o ś c i ,  a kandyda­
tów z m i a s t  podają do jego wiadomości, czu­
wają nad akcją przedwyborczą przy prawyborach 
i wyborach i donoszą o przebiegu akcji wybor­
czej właściwemu oddziałowi komitetu central­
nego.

§. 11. Oddziały centralnego komitetu przed­
wyborczego z a t w i e r d z a j ą  kandydatów posel­
skich d l a  o k r ę g ó w  w i e j s k i c h  i o g ł  a s z a- 
j ą  k a n d y d a t ó w  p o s e l s k i c h  d l a  m i a s t .

§ . 1 2 .  Oddziały centralnego komitetu przed­
wyborczego postarają się o zwołanie zjazdów 
przedwyborczych większej własności i nie prze­
sądzając, jakie kandydatury wyjdą z łona tych 
zjazdów, ogłoszą listę n i e k t ó r y c h  k a n d y ­
d a t ó w ,  których wybór do Sejmu lub do Rady 
państwa przez w:ększą własność wogóle byłby 
pożądany.

§. 13. Centralny komitet przedwyborczy peł­
ni ezyności swoje do ostatniej sesji sejmowej."

Zdaniem naszem pierwszy zjazd przedwy­
borczy powinien zmienić ten regulamin na wzór 
wielkopolskiego, jakto już wielokrotnie projekto­
wano,— i usunąć patrymonjalne rządy, zamienia­
jąc je na konstytucyjne. O potrzebie zmiany tej, 
najlepiej przekona spis członków komitetu centr. 
nominowanych przez Koło poselskie, gdzie z rzad­
ka tylko świecą nazwiska osób, na powszechne  
zaufanie zasługujących.

Skład komitetu podajemy w kronice.

Wybory do Rady państwa.
Z Rzeszowa otrzymujemy list następujący z 

daty 23 b. m . : O ile wieści dochodzą, w Jaro­
sławiu nic jeszcze nie przedsięwzięto w celu 
przygotowania wyborów posła do Rady państwa, 
z miast Rzeszów-Jarosław. O drze Roszkowskim  
nic tam jeszcze nie wiedzą i kandydatura ta ani 
przez niego samego, ani przez inne osoby nie 
została poruszoną,

Jeżeli zatem dr. Roszkowski na serjo stara 
się o mmciat z tych grup, mus; porzucić swoje 
dotychczasowe wyczekiwanie ■. porobić stósownę  
kroki a przedewszystkiem przedstawić się tam­
tejszym wyborcom, inaczej wpływy i kandydatury 
pokątne źrebią swoje. Dodać trzeba, że obecnie 
liczba wyborców w Jarosławiu jest większą od 
Rzeszowskich, a zatem liczyć się z niemi ko­
niecznie trzeba.

Tutaj pomimo uchwały komitetu, agitacje 
pokątne za p. Hanasiewiezem ciągle trwają, sam  
zaś kandydat oświadcza prywatnie, że o nićzem  
nie wie; lecz unika publicznego wystąpienia i o-  
twartego oświadczenia. Zdaje się zatem, że przy 
wyborach zmierzy się siła agitacji otwartej i 
jawnej z pokątną i tajemną; która zwycięży, przy­
szłość okaże.

Fundusz wdowio-sierociński księży ruskich.
Dla wyjaśnienia sprawy, w jaki sposób fun­

dusze wdów i sierot gr. kat. kleru lwowskiej ar- 
chidyecezji dostały się do tak zwanego ogólno-  
rolniczego (kryłoszańskiego) banku, niechaj po­
służy następujący iakt:

Za inicjatywą śp. Jmjana Sembratowicza, b. 
kanonika i parocha u św. Piotra i Pawła, adwo­
kat dr. Jackowski wypracował cały statut reor­
ganizacyjny i regulamin aam:nistracyjny dla t e ­
go funduszu na zupełnie nowych podstawach.  
Jako bezwarunkową zasadę przyjęto, że fundusze 
te miały być lokowanemi tylko w papierach nie­
zawodne pupilarne bezpieczeństwo dających, da­
lej tylko na hipoteki tabularne, jednakże tylko 
do połowy ich wartości i wreszcie miał być u- 
tworzony lombard zastawniczy.

Dołączone do tego sprawozdanie wykazywa­
ło, że fundusz ten liczący wówczas przeszło 
300000 zł. na tej drodze musi w latach dziesię­
ciu niezawodnie się podwoić.

Sprawozdanie żądało dalej ograniczenia tak 
zwanej komisji zarządzającej w prawie lokowania 
kapitałów, tak, ażeby bez zezwolenia ogólnego  
zgromadzenia kleru, jako członków, nic się w tym  
względzie nie działo. Nadto w sprawozdaniu 
tem wykazano oczywinte niebezpieczeństwo wda­
wania się vi jakiekolwiek bankierskie p rzed m ą
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biorstwa i postawiony był wniosek, aby już wów­
czas w ruskim banku na fundusz założenia ulo­
kowanych 75.000 zł. n a t y c h m i a s t  w y  c o  rac,  
gdyż są zagrożone bezpośrednio zatraceniem.

Mimo tak dosadnego przedstawienia rzeczy 
i grożącego niebezpieczeństwa funduszowi, ów­
czesna komisja zarządzająca i dwaj syndycy (a- 
dwokaci Górecki i Dobrzański) odi zucili te wnio­
ski, zarzucając autorowi, że nim powodują pobud­
ki polityczne.

Zdaniem naszem z katastrofy, która dotknę­
ła  teraz bank kryłoszański, fundusz tak zacny a 
krwawo zpbrany, nie wyjdzie cało. Na stratę 
trzeba będzie krzyżyk położyć, lecz natomiast 
energiczną dłoń przyłożyć do ratowania i rekon- 
stytucji tego, co pozostało.

W tym celu służyć może tylko jeden p la n : 
zorganizowanie towarzystw (na obie dyeeezje 
osobnych), albo jeszcze lepiej j e d n e g o  wiel­
kiego stowarzyszenia według modły gal. towa­
rzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywa­
tnych. Przy wielkiej masie członków (około 4000) 
towarzystwo takie może w parę lat- powetować 
stratę, i rozwinąć się olbrzymio. Zalecamy tę 
myśl zjazdowi delegatów wdowio-sieroeińskiego 
funduszu, który się zbiera we Lwowie na drugi 
tydzień.

U staw a w ażna d la przemysłu krajowego.
Na ostatniem posiedzeniu sejmu uchwalono 

w myśl sprawozdania komisji budżetowej, które­
śmy podali przed kilku' dniami, ustawę o uwol­
nieniu czasowein nowo powstających zakładów  
przemysłowych od wszelkich dodatków podatko­
wych. Oto postanowienia tej ustawy:

Następujące Zakłady przemysłowe, które zo­
staną założone w Królestwie Galicji itd. do koń­
ca roku 1894 —  uwolnione zostaną od wszelkich 
dodatków od podatków z w y j ą t k i e m  p a ń ­
s t w o w y c h ,  na o k r e s  d z i e s i ę c i u  l a t ,  l i­
cząc od dnia otwarcia nowo powstającego za­
kładu :

1. Zakłady przemysłowe z gałęzi przemysłu 
dotąd w k r a j u  m e z a p r o w a d z o n y c h ,  a mia­
nowicie: zakłady dla wyrobu soli potażowych z 
wyjątkiem potażami, zakłady dla wyrobu ałunu, 
angielskiego kwasu siarkowego, kwasu azotowe­
go, chemicznych produktów do blichowania; za­
kłady dla wyrobu szteingutowych rur glazurowa­
nych, retort ogniotrwałych, szlifowanego szkła 
stołowego, zwierciadłowego i zwierciadeł, porce­
lany; zakłady dla przerobu mazi pogazowych na 
asfalt sztuczny i środki desinfekcyjne, farb anili­
nowych; zakłady dla przerobu fosforytów na 
sztuczne nawozy; zakłady dla wyrobu blachy

J O A N K A.
I .

Przyszedł do Francji bosy prawie, obdarty. 
W węzełku na plecach, miał dwie stare koszule, 
kilka książek i list od biednej mateczki, tam, z 
Ojczyzny, list choć niedawno odebrany, ale eią- 
głero czytaniem wygnieciony i zbrudzony tak da­
lece, iż wyglądał jak szpargał wiekowy. Dodaj­
my do tego kij sękaty w ręce i 2 fr. 75 ct. w 
kieszeni, a będziemy już wiedzieli prawie w szyst­
ko o nędzarzu.

Mrok zapadał wieczorny; miasteczko S t . • 
Die w Lotaryngji, układało się do spoczynku, a 
on był głodny siarczyście (nie jadł nic od rana) 
i nie wiedział jeszcze, czy iść dalej, czy też 
szukać przytułku w mieścinie, w pierwszych dom- 
kach, których dochodziło jego oczu światło, a z 
zagród ujadanie psów, węszących już może n a ­
tręta, żebraka.

Gdyby choć umiał był dobrze po francusku! 
Ale gdzież f m... zaledwie tyle, aby okaleczyć 
kilka zdań potocznych; posiłkując się znakami 
rąk, spytać o kierunek drogi, poprosić o ehleb, 
szklankę wiiia lub miejsce w stodole na noc, 
dla wypoczynku.

Nie znał nikogo, nie miał pieniędzy, opu­
ściwszy tedy Kiel w badeńskiem przeszedł most 
na Renie i tak, od dwóch już tygodni kołatał 
się po kraju, w kierunku Paryża, bo go bardzo 
nęciło to miasto.

Słyszał o niem dziwy, przeczuwał, że przy

miedzianej, emanowanych n aczja  żelaznych, szty­
ftów, gwoździ, śrub, nitów i łańcuchów żela­
znych; zakłady dla wyrobu cellulozy; zakłady dla 
wyrobu przędziwa z lnu i konopi, przędzalnie z 
lnu, konopi i juty, tkalnie mechaniczne z lnu, 
konopi, bawełny, jjity i jedwabiu, mechaniczne 
tkalnie worów; zakłady dla wyrobu cerat, pasów  
pędowych ze skóry i materjałów włókiennych; 
iabryki krochmalu, dekstryny i syropu krochma­
lowego z pszenicy, kartofli lub kukurudzy, fabryka 
konserw jarzynowych, mlecznych i mięsnych.

2. Zakłady przemysłowe, z gałęzi przemysłu 
w k r a j u  i s t n i e j ą c y c h ,  jeżeli założone będą 
według wymagań dzisiejszego stanu techniki, o- 
bliezone będą na większy przerób surowego ma- 
terjału i zatrudniać będą większą liczbę robotni­
ków, a mianowicie zakłady przemysłowe dla wy­
robu cementu i wapna hydraulicznego,—  dla wy­
robu fajansu, glazurowych naczyń szteingutowych, 
zbyrkowycb wyrobów gliny i majohk,— ciekłych i 
stałych smar z olejów mineralnych;— zakłady dla 
wyrobu zupełnych urządzeń i aparatów gorzelnia­
n y c h , - d l a  wyrobu maszyn i narzędzi rolniczych,— 
dla wyrobów całych powozów, —  dla wyrobu na­
rzędzi wiertniczych dla górnictwa krajowego, —  
lin drucianych, lamp naftowych;— zakłady dla wy­
robu kalalonji i przerobu odpadków drzew szpil­
kowych systemem szwedzkim, — olejków eterycz­
nych — fabryki beczek i szpuntów do beczek;—  
zakłady dla wyrobu fortepianów; —  przędzalnie z 
wełny zatrudniające najmniej 100 wrzecion;—za­
kłady przemysłowe tkackie z lnu, konopi, baweł­
ny i juty, zatrudniające w obrębie zakładu naj­
mniej dziesięć ręcznych warstatów tkackich,— za­
kłady przemysłowe tkackie z wełny i jedwabiu, 
zatrudniające w obrębie zakładu najmniej sześć  
warstatów tkackich, — zakłady blichu i apretury, 
zdolne przerobić najmniej 20.000 sztuk płótna i 
odpowiednią ilość przędzy i innych wyrobów z 
lnu, konopi, bawełny i juty, —  zakłady apretury 
sukna zdolne przerobić najmniej 1000 sztuk su­
kna i innych wyrobów wełnianych,— farbiarnie i 
drukarnie wyrobów tkackich zdolne przerobić 
większą ilość tkanin z lnu, konopi, juty, baweł­
ny i wełny; —  zakłady dla wyrobów pończoszko­
wych, zatrudniające najmniej 15 cyrkularnych 
warstatów;—  zakłady garbarskie dla wyrobu skór 
podeszwianycn, saków, skór cielęcych matowych 
czarnych i szarych, zamszów i kidów, oraz skór 
lakierowanych, — zakłady białoskórnicze dla prze­
robu większej ilości skórek;— zakłady przemysło­
we dla wyrobu świec stearynowych,— fabryki my­
dła zdolne przerobić najmniej 1.000 cetnarów  
tłuszczów roślinnych i zwierzęcych,- zakłady dla 
wyrobu surogatów kawy (kawy figowe; i cykorji) 
obliczone na przerób produktów najmniej z 50 
morgów roślin okopowych.

sile woli i wytrwaniu, może się w niem dobić 
kawałka chleba i przysłać nawet trochę grosza 
ukochanej rodzicy. Na samą już myśl o tem 
szczęściu drżał cały — iskrzyły mu się niebieskie, 
jak u dziewczyny piękne eczy, promieniało miłe, 
trochę dziecinne oblicze.

Szedł więc dalej.
Ale tuż przy St.-Dió, sił mu zabrakło, ale 

to zabrakło zupełnie.
Śnieg z deszczem biły go po twarzy; lekki, 

letni paltocik, wiatrem podszyty, pod którym nic 
nie hyło prócz kamizelki i koszuli, przemókł 
zupełnie, dziurawe buty były pełne wody i bło­
ta. Za to w piersi czuł pożar ogromny, w g ło ­
wie szum i zawrót, jak by wypił za dużo. A j e ­
dnak nic w usta nie włożył od rana —  nie 
miał nawet wielkiej na jadło ochoty —  tylko 
czuł pragnienie niezmierne.

—  Nie, dalej już iść nie mogę! —  szepnął 
słaniając się —  wszakże i tu muszą by<- poczci­
wi ludzie; nie poskąpią chleba kawałka i kąta 
przy ognisku.

Zrobił wysiłek osta tn i: dowlókłszy się do
pierwszego domku, odszukał po ciemku rączkę 
do dzwonka, przy drzwiach sieni w ramie umo­
cowaną i poruszył ją lekko, ostrożnie, nieśmiało, 
jak porusza dzwonkiem nędza, przygotowana już 
naprzód, na gorzką pigułkę odmowy.

Za drzwiami zaszeleściało, ozwało się szcze­
kanie, znać małego, pokojowego pieska i zaraz 
po niem, głos kobiecy:

—  To ty, ojczulku?
Obcy wybełkotał coś, może prośbę, może 

modlitwy słowo, które zagłuszył szum wiatru, i 
skrzyp źle domkniętej okiennicy.

O zastosowaniu tej ustawy do nowopowsta­
jących zakładów przemysłowych, rozstrzyga wy­
dział krajowy w każdym poszczególnym wypadku, 
i ogłasza swoją uchwałę w gazecie urzędo­
wej (art. II.).

Ustawa ta zacznie obowiązywać od dnia jej 
ogłoszenia.

fiezrząd g m in u ; a  W jd a a ł  p o w ia to tf .
Kozłów (w Brzeżańskiem) 21. października. 

Żalą się powszechnie, że Wydziały powiatuwe z 
małemi wyjątkami, nie otaczają gminy takim nad­
zorem i opieką, jak należy. Sądząc ze sDrawy, 
którą poniżej podajemy, brzeżańskiego wydziału 
powiatowego trudno zaliczyć nawet do tych o- 
statnich.

Rzecz się ma ta k :
Przed laty wybudowali Ajzyk Lille, o którym 

twierdzą, że w jego osobie mieści się cała repre­
zentacja gminna — i drugi obywatel tutejszy, 
sklepy n a  p l a c u  g m i n n y m  z ODOwiązkiem o- 
płacania gminie na czynsz corocznie" pewnej 
małej kwoty. Umowy tej nie zatwierdził Wydział 
krajowy, jako gminie szkodliwej, i zawezwał gmi­
nę do rozwiązania takowej.

W obec tego, niedającego się obejść nakazu, 
wystąpił Ajzyk Lille przed radą gminną z żąda­
niem odprzedaży wspomnianych sklepów.

Do żądania tego przychylić się miała rada 
gminna dnia 21. grudnia z. r. Dochodzenie atoli 
zarządzone przez wydział powiatowy na skutek 
skarg, członków gminy, przez delegata tegoż 
wydziału p. Ignacego Bajewskiego przeprowadzo­
ne, wykazało, że rada gminna na sprzedaż skle­
pów nie pozwoliła, i że dopuszczono się sfałszo­
wania uchwały rady gminnej. Liczono mianowicie 
wiele głosów radnych, wotujących przeciw sprze­
daży do głosów za sprzedażą, a nawet doliczono 
do tych głosów, głosy radnych Prokopa Faliń- 
skiego i Stanisława Dędewicza, którzy na zebra­
niu rady wcale nie byli obecnymi.

Każdy był przekonany, że wydział powiato­
wy, odda sprawę opisaną, jak należa/o sądowi, 
aDy winni podpadli zasłużonej karze, co się jedna­
kowoż nie stało.

Dziś zajmowała się Rada gminna sprawą 
sprzedaży sklepów ponownie. Na zebraniu był  
obecny wysłannik wydziału pow. sekretarz tegoż  
p. Władysław Karwowski. Sklepów nie sprzedano, 
tylko wynajęto. Zaszła przy tem okoliczność, 
że w posiedzeniu Rady gm. bral udział Wojciech 
Dędewicz, który nie jest ni radnym gminy, ni 
zastępcą. Powiedział to on owemu delegatowi, 
lecz tenże mu nie uwierzył, ale uwierzył osobom,

Otwarto drzwi i przed biedakiem stanęła w 
progu mała, może dwunastoletnia dzieweczka, w 
watowanym wełnianym kaftaniku i takiejże cie­
płej, ciemnej sukience.

Miała czarne włosy, splecione w dwa grube 
warkocze, pływające po ramionach i szare oczę­
ta, ciekawie teraz, bez trwogi błądzące po tw a ­
rzy obcego.

— Ach i to nie ojciec! —  zawołała —  co­
fając się trochę. Czy pan od chorego? Tak?...  
to proszę dalej... spodziewam się ojczulka lada  
chwila.

Tym sposobem, wędrowiec znalazł się w o- 
świetlonej lampką, czyściutkiej, białym kamieniem 
wyłożonej sieni.

Podwójne drzwi wehodowe znów zamknięto, 
natomiast służąca otworzyła inne, w głębi.

—  Proszę pana dalej... pan zziębnięty —  
rzekła dziewczynka i urwała nagle, zdumiona, 
gdyż teraz dopiero spostrzegła, że przybysz miał 
na plecach zawiniąko i kij podróżny w ręce.

—  To pan sam może chory? prawda?
—  Oui, moi malade, moi beaucoup souffrence! 

abri pour nuit moi...
Wystraszone taką budującą francuzczyną

dziewcze, oniemiało na razie, nie pojmując, co 
to znaczy. Było by zapewne narobiło krzyku^ gdy­
by nie był się dał ponownie słyszeć dzwo­
nek.

Niebawem też w otworzonych drzwiach przez 
sługę, ukazał się mężczyzna słusznego wzrostu, 
w opończy i w dużym filcowym kapeluszu na 
głowie.

Tym razem był to lekarz z St.-Die, ojczu­
lek  ładnej brunetki.



które chciały mieć sprawę niniejszą za u- 
kończoną.

Oddając niniejszem opisany fakt bez komen­
tarzy sądowi publicznemu, wyrażam nadzieję, że 
władze powołane zarządzą, co sprawiedliwość i 
dobro gminy wymaga.

O sia u ; dzień Sejmu galicyjskiego.
R o z p r a w a  n a d  sum ą  su b w en cy jn ą  d la  p rz e m y  

z łu  k ra jo w e g o  i n ie sp o d z ian e  z w y c ięz tw o  lepsze j  
s p r a w y  u c lm a le u ie in  sum y 8 0 .0 0 0  g id . z a m ia s t  p r o ­
p o n o w a n y ch  p rz e z  kom is je  b u d ż e to w ą  5 0 ,0 0 0 ,  n a ­
p e łn i ł a  o tu ch ą  i m a r s z a ł k a  i  w sz y s tk ic h ,  co ż y ją  
p rz e ś w ia d c z e n ie m ,  iż p od n ies ien ie  ru c h u  p rz e m y s ło ­
w e g o  w k r a j u  j e s t  s p r a w ą  p ie rw s z o rz ę d n e j  w ag i .  
D l a  n a le ż y te g o  z ro z u m ie n ia  d y sk u s j i  nad  tym  p r z e d ­
m io te m  po d a jem y  ustęp  odnośny  ze  sp r a w o z d a n ia  
k o m is j i  g o s p o d a r s tw a  k ra jo w eg o .

„ D z i a ł  s p r a w o z d a n ia ,  od no szący  się do b e z p o ­
ś r e d n ie g o  p o p ie r a n ia  p rz e m y s łn  k r a jo w e g o  i nży c ia  
fu n d u s z u  p rz em y s ło w eg o ,  z a jm o w a ł  uw agę  kom isj i  
w  w ysok im  s topn iu .

K o m is ja  z g a d z a  s ię  z u p e łn ie  z z a p a t i y w a n :em 
w y p e w ie d z ia n e m  w s p ra w o z d a n in ,  że  n ie  m o żn a  s ię  
a n i  łn d z ić ,  a n i  ż ą d a ć ,  a ż e b y  o lb rzy m ia  lu k a  w g o ­
s p o d a r s tw ie  k ra jo w em , j a k ą  j e s t  b r a k  p rz e m y s łn  
k ra jo w e g o ,  d a ła  się użyc iem  k i lk u d z ie s ięc iu  ty s ię cy  
z ło ty c h  zap e łn ić .

J e d y n i e  p r z y  p ie lęg n o w a n iu  i opiece , i p rzy  
s p r z y ja ją e y c l i  in n ych  w a rn n k a c h ,  p rz e m y s ł  r o z w i ­
n ą ć  się może, o ileż  t r n d n ie j s z y  będ z ie  rozw ój tam , 
g d z ie  j a k  u nas ,  w iekow e z a n ie d b a n ia  z w iny  cn- 
d z e j  i  w ła sn e j  z ło ż y ły  odłogiem  c a łą  d z ied z in ę  
p rz e m y s ło w e g o  ż y c ia ;  w sp o łe c z e ń s tw ie  n ie  w y tw o-  i 
r z y ł  się duch  p rz e d s ię b io rc zo śc i  p rzem ysło w e j  a  s z k o ­
ł a  d o św ia d czeń  w w a lce  z f iska lizm em , z p r z e w a ­
g ą  p rz e m y s łu  in n ych  p ro w incy j ,  c ie s z ą c y e h  się w ie ­
k o w ą  op ieką  i o c ln o u ą ,  d o p ro w a d z i ła  do z n ie c h ę c e ­
n ia ,  a p a t j i  i p r a w ie  z n p e ln e g o  po rzu cen ia  przerny- 
z łu .  D o d a jm y  do te g o  k o n iecz ny  w k r a j a c h  w y łą ­
c z n ie  ro ln iezych  b r a k  k a p i t a łn ,  to  z rozu m iem y ,  że 
w ty c h  w a rn n k a c h ,  pud jęc ie  a k c j i  n a  w sz y s tk ic h  p u n ­
k t a c h ,  w s z y s t k i e  m i  ś r o d k a m i ,  n a  j a k i e  k r a j  
s t a ć .  j e s t  k on ie cz n e .  N ie  m oże  być j e d n a k  zadan iem  
W y d z ia łu  k ra jo w eg o ,  w y tw a rz a n ie  p rz e m y s łn  lnb 
o p ie k o w a n ie  się p o  j e d y ń  c z e r n i  d r o b n y m i  
p r z e d s i ę b i o r s t w a m i  l n b  r z e m i e ś l n i ­
k a m i .

S p ra w o z d a n ie  W y d z ia łn  k ra jo w eg o ,  o b e jm u jące  
o k r e s  a k c j i  d w u le tn ie j ,  p rze k o n n je  o pew nem  w a ­
h a n iu  —  o p róbach ,  w k tó ry m  w ła śn ie  k ie ru n k n  
w y tę ż y ć  n a le ż y  d z ia ła n ie ,  k tó r e  g a łę z ie  p rz e m y s łn  
p r z e d e w s z y s tk ie m  p o p ie rać  n a leż y .  O s ta t e c z n y  j e ­
d n a k  z w ro t ,  a żeb y  c a łą  czynność  w tym  w zg lę d z ie  
z k ie r o w a ć  kn p od n ie s ie n iu  i rozw ojow i p iz e m y s łu

Pozbywszy się oeiekłej odzieży i kaloszy, 
rzucił okiem na stojącego przy ścianie biedaka i 
milcząc wskazał mu otwarte drzwi do swego ga­
binetu.

Gdy nieznajomy, mechanicznie prawie powtó­
rzył wyrazy powiedziane d/icweczce, lekarz mil­
cząc ciągle, wziął go za rękę, poszukał tętniey, 
potem kazał mu zrzucić przemokły paltot, opukał 
piersi i kiwając głową, zaczął rozpytywać, kim 
jest, i co w St.-Die porabia.

Po kwadransie rozmowy, wydobył widocznie 
•oś  z chorego, gdyż uchyliwszy drzwi zawo­
ła ł

—  Joanko, Joanka, pójdź no tu zaraz.
Wołał na córkę. Gdy weszła, polecił jej przy­

gotować ze sługą łóżko w pokoiku, na facjatce 
dworku, zapalić suty ogień na kominie i przygo­
tować szklankę mocnego buljonu.

Niebawem ssm tam zaprowadził chorego i 
pomógłszy mu rozebrać się i położyć, zeszedł ua 
dół, zostawiając przy biedaku chłopca, małego 
stajennego, który miał staranie o jego koniu i 
wózku o dwóch kołach, n.< którym robił cza­
sem wycieczki w okolice.

II.
Po piętnastu daiach, w ciągu których przy­

bysz, zaniemógłszy na zapalenie płuc, walczył ze 
si*>iercią, młodość odniosła zwycięstwo i Karol 
(takie miał miano), mógł już opuszczać swą i- 
zdebkę i schodzić ua dół do saloniku lekarza...

Upłynęło jeszcze drugie dwa tygodnie; Karol, 
przyszedłszy do zdrowia zupełnie, mógł był znów 
udać się dalej, ale... nie puszczono go.

I lekarz, i Jo żuku i nawet stara mrukliwa

tk a c k ie g o  i g a r b a r s k i e g o  —  w i t a  k o m is ja  z  u z n a ­
n iem  i sąd z i ,  źe  i n a d a l  n a leży  się o g ra n ic z y ć  n a  
r a z i e  n a  p o p ie r a n ia  p r z e d e w s z y s tk ie m  ty c h  dw óch  
g a łę z i .

Oo do s p o s o b u  p o p ie ra n ia  k o m is ja  w y r a ż a  
z d an ie ,  że  n a le ż y  w m ia rę  m ożnośc i o ds tąp ić  od 
b e z p o ś r e d n i e g o  p o p ie r a n ia  ś r o d k a m i m a t e r i a l ­
nym i p o jed y u cz y c h  r ę k o d z ie ł ,  a  S ta r a ć  się r a c z e j  o 
p o w s ta w a n ie  s to w a r z y s z e ń  lud z i  facho w y ch  p r z y n o ­
szą cy c h  k a p i t a ł ,  z a jm u ją c y c h  się podnoszen iem  po- 
je d y ń c z y o h  g a łę z i  p rz e m y s łn ,  k tó ry m  S e jm  p r z y ­
ch od z iłby  w pomoc, a  B a n k  k ra jo w y  w sp ie r a łb y  
k re d y te m .  K o m is ja  n w a ż a  n a d to  zda n ie ,  że  f a c h o ­
w e  s z k o ł y  p rz e m y s ło w e  i w a r s t a t y  w z o r o -  
w e, o ra z  d o k ład n e  b a d a n ia  w a ru n k ó w  ro zw o ju  i 
p o t r z e b  p rz e m y s łn ,  Koniecznie n a  oku m ieć n a ­
leży .

K o m is ja  n ie  czyni z a r z u tu ,  że  w n ie k tó ry c h  
p o jed yń czych  w y p ad k a ch  u ży to  fu n du szów  k ra jo w y c h  
n a  w spom ożenie  a lbo p rz e m y s łn  z b y t  d robnego ,  albo 
p rze m y s łu ,  k tó r y  j a k o  m nie j  w a ż n y  i donios ły ,  u ie -  
z a s łn g iw a łb y  ju ż  obecnie  na  pomoc. W y p a d k i  t a k i e  
są  n ieun ikn io ne .

S p ra w o z d a n ie  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  z n ży c ia  
fnnd uszó w  „ n a  za l ic z k i  i pożyczk i d la  rek o d z ie ln i -  
k ó w u dow odzi og rom u p o t i z e h y  na  tem polu, i k o ­
n iec z n o śc i  nży c ia  w iększych  ś rodków , je ż e l i  a k c ja  
p o d ję ta  ma w y w rz eć  sk u te k  don ios ły  d la  n a szeg o  
k ra ju .  K o m is ja  g o s p o d a r s tw a  k ra jo w e g o  sąd z i ,  że 
a k c ja  t a k a  n ie  po w inna  b y ć  h u m a n i t a r n ą  ob roną  
rę k o d z ie ln ik ó w  p rzed  n ę d zą ,  a le  ty lko  śc iś le  p ro ­
du kcy jnym  n ak ład e m , zd row o p o ję tą  m yś lą  ro z s z e -  
ż e n ia  lnb  ro z w in ię c ia  k i lk u  g a łę z i  p rz e m y s łu  k r a j o ­
w eg o ,  lub  sz e r e g u  p rz e d s ię b io r s tw  p rz em ysło w y ch ,  
m a jący ch  w sze lk ie  w a ru n k i  by tu .

W  p ie rw szy m  rz ę d z is  s k ie ro w a ć  n a le ż y  c z y n ­
ność  do p o d n ies ien ia  i lo z w in ię c ia  p rz e m y s łn  t k a ­
ck iego  p r z e z  w p ro w a d z e n ie  w a r s t a tó w  n au k o w y c h  
t k a c t w a  i s z k ó łe k  tk a c k ic h ,  p rz e z  o rg a n iz a c ją  Spó­
łe k  tk a c k ic h ,  p rzez  p ow o łan ie  do ż y c ia  Z a k ła d u  
b lichu i a p re tu ry .  S z k ó łk i  tk a c k i e  za ło żo ne  i p ro ­
w ad zone  z a  in i c ja ty w ą  i w s p ó łd z ia ła n ie m  S to w a ­
r z y s z e n ia  „S p ó jn i"  w K osow ie  i B ła ż o w ie  w y k a ­
z u ją  t a k i e  d o d a tn ie  r e z n l t a t a ,  że  byłoby  koi z y s m e m  
p rz e ję c ie  ty ch  szk ó łek  czyli w a r s t a tó w  n au ko w y ch  
pod z a rz ą d  k ra jn ,  j a k  n iem nie j  u rz ą d z e n ia  je s z c z e  
w k i lku  m ie jscow ośc iach  podobnych s zk ó łe k  czyli 
w a r s t a tó w  w zoro w y ch .

Z b y t  i p opy t to w a ru  z a le ż n y m  j e s t  od j e g o  
ja k o ś c i ,  od je g o  k n p ieck ie j  w a r to śc i .  N a j le p ie j  w y ­
rob ione  p łó tno  n ie z n a jd z ie  odbytu ,  je ż e l i  p o d a n y  
to w a r  nie będz ie  odpow iedn io  a p re to w a n y .  D ą ż y ć  
z a t e m  na leż y ,  a ż e b y  z a k ła d  b l ichu  i a p re tu ry ,  m ó g ł  
być  w ży c ie  w yw o łany .

K o m is ja  z a z n a c z a  z n ac isk iem , że  je ż e l i  w p r o ­
w a d z a ć  się b ęd ą  u lep szo n e  w a r s t a t y  w okolicach , 
gdz ie  tk a c t w o  ja k o  p rz e m y s ł  dom ow y za ch o w a ło

KURJKR LW OW SKI.

Barbara, służąca i Antoś chłopiec do konia i 
wózka, polubili go, ale to polubili szalenie.

Dr. Dugourdin nie był bogatym, lecz miał 
się nie źle: trzy tysiące fr. renty po żonie i dość 
liczna klieuteia, dozwalały mu żyć bez troski o 
jutro.

W obcym, mimo jego haniebnej fraDcuzi-zj- 
zny, dopatrzył wielkich zdolności, pierwszorzę­
dnej nawet inteligencji. Wyegzaminowawszy go, 
doszedł do przekonania, że z chłopca coś zrobić 
będzie można, ale że na to coś trzeba koniecznie  
pieniędzy.

Gdyby sto lub dwieście i pięćset franków —  
no, to byłoby fraszką!... tu jednak i tysiącem by 
wszystkiego opędzić nie można.

Kłopotał się tedy, jak zrobić, gdy niespo i 
dziewanie stary dłużnik, o którego rzetelności 
powątpiewał dawno, a od roku już stracił wszel­
ką nadzieję wydobycia zeń czegoś, czy to ruszo­
ny sumieniem, czy też nagle sam wzbogacony, 
odesłał mu 5000 fr. zLugdunu, dokładając tysiąc 
jako procent za lat cztery zwłoki.

Odziać. Kurola przyzwoicie, dać mu pół tu­
zina listów polecających i zapewnić mu 1200 fr. 
rocznie przez lat e*tery —  było dla ruchliwego 
poczciwca dziełem jednego dnia tylko.

I nędzarz wczorajszy, pożegnany serdecznym 
uściskiem dłoni dra Dugourdina, łezką w szaryeh 
oczętach Joanki, błogosławieństwem starej Bar­
bary i ucałowaniem ręki przez Antosia —  poje­
chał do upragnionego grodu, przygotowywać się 
przez rok do uniwersytetu, gdzie miał potem za­
pisać się na wydział medyczny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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d o ty c h c z a s  c ech y  a r t y s ty c z n e  rod z im e ,  n a le ż y  do ­
ło ży ć  w sze lk ieg o  s t a r a n i a ,  by c ech j  te  o rn a m e n tu  
ro d z im eg o  w  w y ro b ach  tk a c k ic h  n ie ty lk o  nie z a g i ­
n ę ły ,  a le  żeby w z o ry  t e  z a s to so w a n e  do w yrobów  
tk a c k ic h  i zm odyfikow ane do p o t r z e b  no w o czesn ych ,  

j z a c h o w t ł y  się w  ca łe j  c zy s to śc i  i  o ry g in a ln e j  e h a -  
i r a k te ry n ty c e .

D r u g ą  w a ż n ą  g a łę z ią  p rz e m y s łu  ręk o d z ie ln i -  
I czego, k tó r a  ró w n ie ż  z a s łu g u je  n a  w sz e c h s t ro n n e  
I p op arc ie ,  j e s t  p rz e m y s ł  g a r b a r s k i .  K o m is ja  j e s t  
| z d a n ia ,  że  g a r b a r s tw o  p o p ie ra n e  p r z e z  lu d z i  f a c h o -  
j wo uzdoln ionych  i n a leż y c ie  k ie ro w a n e ,  ro zw in ie  się 
i w  k ra jn  n aszy m  n ieza w o d n ie ,  j e ż e l i  w ró w n e j  m ie -  
j r z e  tw o rz y ć  się b ę d ą  T o w a r z y s tw a  h an d lu  skór ,
! spó łk i s z e w s k o -g a r b a r s k i e  i m a g a z y n y  w yrobów  
j sk órnych ,  i j e ż e l i  w s z y s tk ie  spó łk i  h a n d lu  sk ó r  
j z ro zn m ią ,  że w s p ie r a ć  pow inne  g a r b a r s tw o  k ra jo w e ,  
j z n iem i so l id a rny m  in te re s e m  z w ią z a n e .

P r ó c z  wyż w ym ien ionych  uw óch  w a ż n y c h  d z ia -  
: łów  p rz e m y s łn ,  n a le ż a ło b y  ró w n ie ż  zw ró c ić  n w a g ę  
i n a  w y rob y  z  g l in y  o g n io t iw a łe j  i n a  w yroby  k a -  
j mionkow e.

K o m is ja  z w r a c a  ró w n ież  u w a g ę ,  że  w s k n te k  
! co raz  w ięk szeg o  rozw o ju  p iz e m y s łu  n a f to w e g o  w 
j k r a j n  n a sz y m  i w p ro w a d z e n ia  w ie rc e ń  sy s tem e m  
i k a n a d y js k im ,  n ie sk o ń czen ie  w a ż n ą  by łoby  rz e c z ą ,  
i g d y b y  n a rz ę d z ia  w ie r tn ic z e ,  n ż y w a u e  p r z y  ty m  

sposobie  w ie rc e n ia  w y ra b ia n e  być m o g ły  w kr&jn. 
P r ó b y  w y ra b ia n ia  n a r z ę d z i  t a k i c h  p r z e d s ię b r a n e  w 
o s t a tn i m  czas ie  (we fa b ry c e  D e s k u r a  w e L w o ­
w ie ,  j a k  to  dono s i l iśm y  n iedaw no)  pouczyły ,  że  n a ­
r z ę d z i a  te  bez z b y t  w ie lk ich  n a k ła d ó w  w y ra b ia ć  
się d a d zą ,  z te g o  t e ż  pow odu w&żnem by  było  z a -  

■ k ła d a n ie  ta k ic h  fa b r y k  w k ra jn .
J a k o  n a d z w y c z a j  w a ż n y  czynn ik ,  p rz y c z y n ić  

się m ogący  do rozw oju  n iek tó ry ch  a w a ż n y c h  g a ­
łę z i  p rz e m y s łu  w ięk szeg o  w  k ra jn  n aszym , u w a ż a  
k o m is ja  u r z ą d z e n ie  s t a c j i  d o św ia d c z a ln e j  ch em i­
czno te c h n ic z n e j ,  a  m ian ow ic ie  d la  p rzem y s łn  n a f to ­
wego, tk a c k ie g o ,  wyrobów z g l iny  i p rodnkcji  w a ­
p n a  i cem en tów .

K R O N I K A .
Galicyjska kasa zaliczkowa. O trz y m a l i ś m y  pismo 

n a s t ę p u j ą c e :
W odpow iedz i na  l i s t  o tw a r ty ,  w y s to so w an y  

do p od p isan y ch  l ik w id a to ró w  w N rz e  2 9 5  Kurjera- 
Lwowskiego  z 2 3 g o  b. m., — o św ia d c z a m y  —  że  
z b a d a n ie  s t a n n  czyn neg o  i b ie rn e g o  T o w a r z y s tw a  
g a l icy jsk iee j  k a s y  za l ic z k o w e i  (obecnie  w l i k w i d a ­
cji) w y m a g a ło  od pow iedn iego  cz a su ,  a  n ie  m a jąc  
d a t  s ta n o w c z y c h  i szczeg ó ło w y m i w y k a z a m i  p o p a r ­
ty c h ,  —  nie chc ie l iśm y  w p ro w a d z a ć  w b łą d  i b a ­
ła m u c ić  opin j i  in te re so w a n y c h ,  p rz y p n s z c z a ln e m  z e ­
s ta w ie n ie m  s t a n u  T o w a rz y s tw a .

O becn ie  — m ożem y p od ać  do w iadom ośc i p u ­
b l ic zn e j ,  że  w p o roznm ien in  z  K o m i t e te m  k o n t r o lu ­
ją c y m .  z w o ł a n e i n  b ę d z i e  w p i e r w s z e j  p o ­
ł o w i e  l i s t o p a d a  br.  z g r o m a d z e n i e  c z ł o n ­
k ó w  T o w a r z y s t w a ,  n a  k tó r e m  z d a m y  sp raw ę  
z  n a sz y c h  czyn no śc i  i p r z e d ło ż y m y  b i la n s  l i k w id a ­
c ji .  L ik w id a to ro w ie  T o w a r z y s tw a  g a l ic y js k ie j  k a s y  
z a l ic zk o w e i  we I jw o w ie ,  S to w a rz y s z e n ia  z a r e j e s t r o ­
w aneg o  z n ie o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą  w l ik w id ac j i .  
Stanisław  Jablkow ski, B ogusław  Longchamps, dr.  
Zygm unt Skowroński, Jan  Sztoejkowski.

C. k. Dy, ekcja poczt d z iw n ie  le s k o  t r a k t u j e  
pnb liczn ość .  Z w i ja j ą c ,  czy  t e ż  p rz e n o s z ą c  filję p rz y  
u l icy  C z a rn e c k ie g o  n i e  r a e z y ł a  n a w e t  z a ­
w i a d o m i ć  o tern pnb liczn ośc i .  To t e ż  w id ać  co­
d z ie n n ie  g ro m a d k i  Indzi sk u p ia ją c e  się koło p lacu  
C to w e g a  i k iw a ją c e  g ło w am i % n ie św iad om ośc i ,  g d z ie  
s ię  po dz ia ło  b inro  pocztow e. M niem am y, że  c. k . 
D y r e k c ja  p o cz t  z eeh ce  u w ia d o m ić  p u b liczn o ść ,  co 
s ię s t a ło ,  a  j e s t  to c o n a jm n ie j  je j  pow innośc ią .

Sprawy miasta Lwowa. R a d a  m i a s t a  Lwowa 
z a m ia n o w a ła  pp. H o b g a r s k i e g o  k o m isa rz e m ,  a  p a n a  
R y c h le w sk ie g o  k o n cy p is tą ,  obn e x t r a  s ta t t im ; z e ­
z w o l i ł a  ró w n ież ,  ab y  j e d n e g o  z  k o m is a rz y  na ag i  - 
s t r a t n  z a m ia n o w a ć  s e k r e ta r z e m .

D o w ia d u jem y  się, że w ic e p re z y d e n t  m a g i s t r a tu  
p. K re c h o w ie c b i  od k i l k a  dn i j e s t  mocno obory. 
Z a s tę p s tw o  jego  ob ją ł  s t a r s z y  r a d c a  p. L i s z k o w s k i .

„Der Herr Lieutnant schimpft". D o n o szą  nam  
o n a s tę p n ją c y m  fa k c ie  : P r z e d w c z o ra j  około g odz iny  
de j  po po łudn iu  odbyw ali  a r i y l e t z y ś c j  fia p od w ó rzu  
k o s z a r  obok „cz e rw o n e g o  k l a s z to r u "  m u s z trę .  W ła -  

! śn ie  w  ty m  c z as ie  p ew ien  p. X . ,  p o w ra c a ł  w to -  
| w a rz y s tw ie  k o b ie t  z  p r z e c h a d z k i  i z a t r z y m a ł  się na
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cho dn ik u ,  ż eb y  się m u s t r z e  p r z y p a t r z y ć .  Z a  chw ilę  
j e d n a k  zb l iż y ł  się do n iego  ż o ła i e r z  z g b u io w a te iu  
'w ezw aniem , żeb y  w te j  chw ili  uo ta p i ł  z chodnika . 
Z a g a d n ię t y  w ten  sposób, o d p a r ł ,  że  cho dn ik  j e s t  
d la  w szy s tk ich ,  i że  nie m yś li  u s tąp ić .  „ W a s  s a g t  
d e r  K e r l ? “ —  z a g r z m ia ł  g ło s  p o ru czn ik a .  Ż o łn i e r z  
o p o w ie d z ia ł  „ w a s  d e r  K e r l  s a g t " ,  poczem  p o rn c z n ik  
z a w o ł a ł :  „ ru f e n  s ie  g leicli d en  U u te ro f f iz ie r  von
d e r  W a c h ę " .  Z a  chw ilę  z ja w i ł  się „U nt.eroffiz ier  vou 
d e r  W a c h ę "  —  i w  ja s n y c h  s łow ach  k a z a ł  ca łe m u  
to w a r z y s tw u  w  te j  chw ili  w yn ieść  się. N a  z a p y t a ­
n ie  p an a  X . ,  ua  ja k ie j  p o d s ta w ie  sp ę d z a j ą  go z pu ­
b l ic zn e j  d rog i  odpo w iedz ia ł  podoficer l a k o n i c z n i e . 
„ W e i l  d e r r  H e r r  L i e u t n a u t  R e h m a n  sch im p f t" .  N ie  
c h c ą c  n a ra ;  ić  k o b ie t  n a  n ie p rz y je m n ą  scenę , p. X . 
zm uszo ny  by ł  u s tąp ić .  My je d n a k  je s te ś m y  z d an ia ,  
że  pow ód: „w e il  de r  H e r r  L i e u t u a n t  sch im p f t"  j e s t  
w p ra w d z ie  w y s ta r c z a ją c y m  dla  podoficera ,  b y n a j ­
m nie j  j e d n a k  nie w y s t a r c z a  do t a k  b ru ta ln e g o  s p ę ­
d z a n ia  p rzecho dn ió w  z ch od n ika .  J e ż e l i  w ła d z a  
w o jsk o w a  chce  o s łon ić  ta j e m n ic ą  to ,  „co  się dz ie je  
w sz k o le " ,  to  n iech a jże  się p o s t a r a  o p a rk a n ,  i n ­
neg o  w yjśc ia  nie m a ,  bo chodnik  n ie  j e s t  b y n a j ­
m nie j  w ła sn o ś c ią  ż ad n y c h  l a j tn a n tó w .  S p o d z iew am y  
s ię ,  że  w y ż sz a  w ła d z a  w o jskow a podz ie la  w te j  
m ie rz e  n a sz e  z d a n ie  i n ie  odmów i p o k rz y w d z o n em u  
sa ty s fa k c j i .

Sejmowy komitet oentralny przedwyborczy s k ł a ­
d a  się z n a s tę p u ją c y c h  osób: O d d z ia ł  lw ow ski:
C złonkow ie :  C z e rk aw sk i ,  G o le jew sk i ,  K o z ie b ro d z k i  
S zczę sn y ,  P o lan o w sk i ,  S tad n ick i  S ta n i s ł a w ,  W o la ó -  
s k i  W ła d y s ła w ,  A l f r e d  h r .  P o to ck i ,  R o m an  ks,  
C z a r to r y s k i ,  T ad eu sz  h r .  D z ie d u sz y c k i ,  H r .  S z e ­
p ty c k i .  Z a s tę p c y :  H e n z e l ,  S zep ty c k i .  T oro s iew icz  
E m i l ,  Ż yw ick i ,  J u l j u s z  K o ry to w sk i ,  M ieczy s ła w  hr. 
B o rk o w sk i .

O d d z ia ł  K ra k o w s k i :  cz łonkow ie : Benoe, C h r z a ­
now sk i,  K ie sz k o w sk i ,  M adeysk i S ta n i s ł a w ,  M ęeiń- 
sk i ,  P o to c k i  A r t u r ,  R e y ,  S a n g u sz k o ,  T a rn o w s k i  
S ta n i s ł a w  (senior) ,  Zoll .  Z a s tę p c y :  D y d y ń sk i ,  H o -  
m o lacz  S ta n i s ła w ,  J a w o r n i c k i  M arce li ,  M ilieski,  
S k rz y ń s k i  A dam .

Pan Liberat Zajączkowski, r e d a k t o r  i w yd aw ca  
Szczutka n ab y ł  połowę d r u k a r n i . K o r n e l a  P i l l e r a  i 
od d n ia  dz is ie j szeg o  j e s t  spó ln ik iem  te j  d r u k a r n i .

(Qj Zagraniozni dostawoy. Od je d n e g o  z n a sz y c h  
p re n u m e ra to ró w  o d b ie ram y  n a s t ę p u ją c e  p ism o :

Z a c h ę e o n y  o g ło sz en iam i u m ie sz c z a n e m i  we 
■wszystkich polskich  d z ie n n ik ac h ,  z am ów iłem  kosz  
w ino g ro n  u f i rm y: E .  R i t t i u g e r  w W e rs z e c .  T o w a r  
b y ł  ta k i ,  że  go n a ty c h m ia s t  po o d e b ra n iu  w y rz u c i ­
łem . N a  z a ż a le n ie  moje i d on ies ien ie ,  iż w d z ie n ­
n ik a c h  p r z e s t r z e g ę  k u p u ją c ą  publiczność ,  od p o w ie ­
d z ia ł  mi k ró tk o  p. R .:  „ W o llen  sie th u u ,  w a s  sie
n ic h t  la s se n  k o n n e n " .  N ie su m ien n o ść  t a k a  i  a r o ­
g a n c ja  z a s łu g u ją ,  aby  o n ie j w ied z iano ,  a  d z ie n n i ­
k i ,  k tó r e  o g ła s z a ją c  i n s e r a t y  tego  p a n a  pośrednio  
p rz y c z y n ia ją  się do w y z y sk iw a n ia  pub licznośc i ,  s ą ­
dzę ,  iż  pow innyby  n in ie js ze  o s t rz e ż e n ie  p r z e d r u ­
kow ać .

Lokale gimnazjalne. K ra k o w s c y  posłow ie  pp. 
C h rz a n o w sk i ,  W e ig ie l  i Z o l l  p odn ieś li  22. b. m. w 
se jm ie  ża ło b ę  n a  z łe  u m ie sz czen ie  g im n a z jó w  k r a ­
k o w s k ic h ;  w idać  z teg o  s z c z e r ą  op iekę  ojców, z a  
co im  się w d z ięc zn o ść  na leż y .  A le  lo k a lno śc i  szkó ł  
k ra k o w s k ic h  w p o ró w n an iu  z lw o w sk iem i,  c ia s n y m i 
i  b ru d n e m i c iupam i, są  to  sa lony .  G dyby  te ż  p r z e ­
c ież  r a s  i s tn i e ją c a  w R a d z ie  m ie jsk ie j  kom is ja  
szk o ln a ,  z e c h c ia ła  o g ląd n ąć  u b ik ac je  n ie k tó ry c h  
lw o w sk ich  sz kó ł  ś re d n ich  i w y d a ła  swój s ąd  o w a ­
r u n k a c h  z d ro w o tn y c h  w ty c h ż e  szk o łach .  P r o f e s o ­
ro m  n ie  wolno ża d n y ch  s k a r g  pod  tym  w zg lęd em  
podnosić ,  a  d y rek to ro m  p rzy jm o w ać  u w a g  od p ro -  
fosorów  n a  z łe  um iesz czen ie  k la s .  Ś m ia łk a  ta k ie g o  
c z e k a ją  ró ż n e  k a r y  doczesne ,  j a k  to  d o ś w ia d c z y ­
l i śm y  p rz e d  k i lk o m a  la ty .

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych od będz ie  się w sobotę  d n ia  25  p a ź d z ie r n ik a  
o g odz in ie  6 w sa l i  fizyki szk o ły  rea ln e j .

N a  p o rz ą d k u  d z i e n n y m : 1) O n au ce  ję z y k a
n iem ieck ieg o  w g im az ju m , r e f e r .  p. L u d w ik  S a l o ; 
2) O n ie k tó ry c h  w ad liw o śc iach  n a sz y c h  szkó l .  ref .  
p. R o m a n  P a i m s t e i n ; 3 )  L u ź n e  k om u n ik ac je .

W  zapale złości. G rzegorz Petryczko, term i­
nato r kowalski, liczący la t 20, posprzeczawszy się 
w pracowni pod 1. 6 przy ul. Mydlarskiej z współ- 
term inatorem  Grzegorzem Wilmanem, pchnął tegoż 
żarząecm  ostrem żelazem w pierś i uszkodził go 
tak  ciężko, że mnsiano rannego odwieźć do pow. 
szpitala. Petryczkę oddano do sądu.

Hr. Falkenhayn w Krakęwie. P r z y b y ł  on ta m  
d n ia  23  b. m. w to w a r z y s tw ie  s t a r s z e g o  r a d c y  l a -

sow ego  Ś a lz e r a ,  r e f e r e n ta  p r z y  m in i s t e r s tw ie  r o l ­
n ic tw a ,  o ra z  d e l e g a t a  h r .  K a z im i e r z a  B ad en ie g o .  
P a n  m in i s te r  z a m i e s z k a ł  w S p isk im  p a ła c n  w s t a  
ro s tw ie .  U d a ł  s ię  w  to w a rz y s tw ie  h r .  B a d e n ie g o  i 
p. S a l z e i a  do T o w a r z y s tw a  ro ln iczego .  N a s tę p n ie  
h r .  F a lk e n h a y n  o dw ied z i ł  s t a ro s tw o  g ó r n i c z e ;  p r e ­
z e sa  T o w a r z y s tw a  ro ln iczego ,  h r .  H e n r y k a  W o d z ic -  
k ieg o ,  z łożonego  c h o ro b ą ;  k s .  b i s k u p a  k ra k o w s k ie ­
go D u n a je w sk ie g o ;  g łów nodow odzącego  ks.  L u d w ik a  
W in d i s c h g ra e tz a ,  z w ie d z i ł  k ośc ió ł  N. P .  M ar j i ,  bi-  
b l jo tek ę  J a g i e l l o ń s k ą  o r a z  S u k ien n ice .  K o m i t e t  T o ­
w a r z y s t w a  ro ln ic z e g o  i k s .  b isknp  D u n a je w s k i  z ło ­
żyli m in is t ro w i  w izy ty .  O go dz in ie  1 h r .  B a d e n i  
d a ł  d la  m in i s t r a  ś n ia d a n ie .  O g od z in ie  3 p. m i n i ­
s t e r .  o d p ro w ad zon y  n a  d w o rz e c  p rz e z  d e le g a ta  h r .  
B ad en ieg o ,  o d je ch a ł  do "Wiednia.

K o m i t e t  T o w a r z y s tw a  ro ln icz eg o ,  k ra k o w sk ie g o  
o t r z y m a w s z y  w iadom ość o m a ją cem  n a s t ą p ić  p r z y ­
byciu  do K r a k o w a  p. m in i s t r a  ro ln ic tw a ,  p r z y g o t o ­
w a ł  się do p rz e d s ta w ie n ia .  M in is te r  o g o d z in ie  10 
zim na p rz y b y ł  do lok a lu  T o w a r z y s tw a  w a s y s te n c j i  
p. d e l e g a t a  n a m ie s tn ic tw a  h r .  B a d e n ie g o  i w d łu ż ­
sze j  ro zm o w ie  z z e b ra n y m i ta m  cz ło n k a m i k o m i t e ­
tu ,  m iędzy  innym i z r e f e r e n te m  k o m ite tu  do sp ra w  
hodow li b y d ła  i su bw ency j  m in is te r i a ln y c h ,  t r o s k l i ­
w ie  b a d a ł  n a g lą c e  p o t r z e b y  G a l ic j i  i o b ja w ił  j a k  
z a p e w n ia  Czas życz l iw o  d la  sp raw ,  ekonom icznych  
k r a j u  chęci ,  k tó ry c h  o becna  podróż  je g o  j e s t  nie- 
z b i tem  św iad ec tw em . P ro f .  M ak sy m il jan  N ow ick i  
p o w i ta ł  m in i s t r a  im ien iem  T o w a r z y s tw a  ryb ack ieg o ,  
k tó r e g o  j e s t  p rez e s e m ,  w y ra z i ł  mu w d z ięczno ść  z a  
żyw e za jm o w a n ie  się rozw o jem  ry b a c t w a  t a k  w 
R a d z ie  p a ń s t w a , j a k  w z a r z ą d z i e  m in is te r s tw a ,  
j a k o t e ż  w ud z ie lo n em  k o n g re s o w i  ry b a c k ie m u  po ­
p a rc iu  i o t r z y m a ł  od p. m in i s t r a  z a p e w n ie n ie  d a l ­
sze j  sk u te c z n e j  opieki,  t a k  d la  r y b a c t w a  wogóle, 
j a k o t e ż  d la  r e g u la c j i  r z e k  g ó rsk ich ,  ze  w zg lędu  na  
ry b a c tw o  t a k  w ażny ch .

P. Józef Chociszewski w  P o z n a n iu  z a c z ą ł  dn ia  
2 0  b. m. o d s iad y w ać  c z te ro m ie s ię c n ą  k a r ę  w ię z ie n ­
ną , n a  j a k ą  s k a z a n y  z o s t a ł  p r z e z  t a m te j s z y  sąd  
o k ręgo w y  za  w y d an ie  p i e ś n i  n a r o d o w y c h .  
P r z y  te j  sposobności doda jem y, że  w sz e lk ie  z a m ó ­
w ie n ia  t a k  n a  k a l e n d a r z  „ P ia s t a " ,  j a k o  te ż  i na 
inn e  w y d a w n ic tw a ,  b ęd ą  t a k  j a k  d a w n ie j  p rz e z
k s ię g a rn ię  p. C h o c iszew sk ieg o  w y sy łan e .

;
Jenerał Hurko w Częstochowie. Warszawski, 

T)nicicnik p is z e :  „D o n o sz ą  n am  z C zęstochow y, iż  
w d n iu  2(3 b. m. o godz in ie  6 tej ran o ,  p oc iąg iem  
n a d z w y c z a jn y m  d rog i  ż e la zn e j  W a r s z a w s k o - W ie ­
d eń sk ie j ,  p r z y b y ł  do teg o  m ia s t a  g łó w n y  n a c z e ln ik  
k r a ju  z m a łż o n k ą .  G e n e r a ł  g u b e r n a to r  u d a ł  s ię  do 
k la s z to ru  P a u l in ó w  n a  J a s n e j  G ó r z e ,  g d z ie  z n a j ­
du je  s ię  cu do w n y  o b ra z  M a tk i  B o sk ie j  C z ę s to c h o w ­
sk ie j .  Z w ie d z iw s z y  k l a s z to r  i pom odl iw szy  się p rz e d  
o b raze m , czczonym  i p r z e z  kośció ł  p ra w o s ła w n y ,  
g e n e r a ł  H u rk o  p ozd row ił  zg ro m a d z o n e  p rz e d  k o ­
sz a r a m i  w o jsk a ,  n a s tę p n ie  po w ypic iu  h e r b a ty  w 
m ie jscow ym  dw orcu  , n d a ł  s ię  w to w a rz y s tw ie  g u ­
b e r n a t o r a  p io t rk o w sk ie g o ,  Z in o w ie w a ,  n a c z e ln ik a  
2ej b ry g a d y  s t rz e lc ó w ,  g e n e r a ł - m a jo r a  D m it ro w -  
sk iego ,  i  in n y c h  w y ższy ch  u rzę d n ik ó w , w d a ls z ą  
d ro g ę  ku  g ran ic y ,  na u ro c z y s to ść  pośw ięcen ia  ś w i e ­
żo w zn ies io ne j  ta m ż e  św ią ty n i  p r a w o s ł a w n e j“ .

List gończy. B iu ro  b e z p ie c z e ń s tw a  ck. polic ji  
w e L w o w ie  o g ła s z a :  D n ia  17go b. m. sk radz ion o
L e ib o w i  M enu w  Ż y to m ie rz u  w R os j i ,  j e d n ą  5 °/„ 
ro s y js k ą  o b l igac ję  t a k  z w a n ą  „ G e w in n s t lo s "  n a  
1 0 0  rub l i ,  b ę d ą c ą  obecnie  w k u rs ie  2 2 0  ru b l i  z k u ­
p on am i p ó lro cznem i i 5 6  s z t u k  losów  ro sy jsk ic h  
t a k  z w a n y c h  „ ś e r i e n "  k a ż d y  po 5 0  ru b l i ,  z  knpo- 
n am i p ła tn y m i  ty lko  r a z  w ro k u  po 2 ru b l i  14  ko- 
p i jek .  K r a d z ie ż  p o p e łn i ł  w n u k  p oszkodow anego  Me- 
z e r i c z e r  M a rk u s  z Ż y to m ie rz a ,  m a ją c y  l a t  17 
w z ro s tu  ś red n iego ,  sm u k ły ,  c iem no k a s z t a n o w a ty c h  
włosów, oczn p iw ny ch ,  poc iąg łe j  p ry s z c z o w a te j  t w a ­
rz y ,  dużego  nosa, m ów iący  po rosy jsku  i żydow sku , 
i S ło b o tk in  i z r a e l i t a  z L i tw y ,  m a ją c y  l a t  17, ś r e ­
dn iego  w z ro s tu ,  b lad e j  ow a ln e j  tw a r z y ,  zu pe łn ie  
b ez  w łosów  n a  g łow ie .  W  ra z i e  u ję c ia  n a le ż y  o d ­
s t a w ić  sp ra w c ó w  do n a jb l iż szeg o  S ądu .

Senzaoyjny p ro c es  p rz y g o to w u je  s ię  w G ra c u .  
N ie ja k i  h r .  K .  z W ied n ia ,  m ia ł  p rz e d  k i l k u n a s tu  
l a t y  s to su n e k  z  m łodą  d z ie w c z y n ą  w G ra c u ,  k tó r a  
j e d n a k  w k ró tc e  po z e rw a n iu  s to s u n k u  i oże n ie n iu  
się h ra b ie g o  u m a r ła .  H r a b i a  K .  nie w ie d z ia ł  j e d n a k
0 śm ie rc i  sw oje j  kochan k i .  Z  teg o  s k o r z y s ta l i  b r a t
1 s io s t r a  zm a r łe j ,  a że b y  w c iąg u  k i l k u n a s tu  l a t  w y ­
łu d z ić  od niego około 1 6 0 .0 0 0  z ł r .  rzek om o  d la  
k o c h a n k i  i  j e j  d z iec k a ,  k tó r e  n igd y  w  ogóle nie 
i s tn ia ło .  P r z y p a d e k  o d k ry ł  o szus tw o  w  sk u te k  c z e ­
go n a ty c h m ia s t  sz a n o w n e  ro d zeń s tw o  a re s z to w a n o .

Romans z życia. P r z e d  sąd em  k a rn y m  w B u ­
d ap eszc ie  r o z e g r a  s ię  w k ró tc e  n a s t ę p o ją c y  p r o c e s : 
J e d e n  z n a jb o g a t s z y c h  w ęg ie rs k ic h  w ła śc ic ie l i  dó b r  
J .  K .  b a w i ł  z e sz łe g o  ro ku  z żo ną  i doros łym  s y ­
nem  w M eran ie .  Syn w ęg ie rsk ieg o  K re z u s a ,  z ak o ­
ch a ł  s ię  t a m  w eó rce  r e d a k to r a  B e a t r y c z y  H ocŁ -  
h a u s e r ,  k tó r a  j e d n a k  z a rę c z o n a  b y ła  z bog a ty m  
p rzem y s ło w c em  z P i l z n a  cze sk ieg o .  R o z k o c h a n y  
m łod z ien iec  ch cąc  p a n n ę  zm usić ,  żeby  p o rz u c i ła  n a ­
rz e c zo n e g o ,  k o m p ro m i to w a ł  j ą  w n a j r o z m a i t s z e  spo­
soby, a ż  w re szc ie  ł a tw o w ie r n a  d z ie w c z y n a  u w ie ­
rzy w szy ,  ż e  on r z e c z y w iś c ie  się z n ią  ożeni,  z e r ­
w a ła  z n a rz eczo n y m . P o  w y je ź d z ie  p a ń s tw a  K .  
p r z e z  c a łą  zimę c ią g n ę ła  się ży w a  k o re sp o n d en c ja  
m iędzy  z a k o c h a n ą  pt-.rą. M łody cz ło w iek  w y m yśla ł  
c ią g le  to  nowe p rz e s z k o d y  do z a w a rc ia  m a łż e ń s tw a  
aż  w re sz c ie  p r z e s t a ł  p isyw ać .  L ic z n e  l i s i v  o p u ­
szczone j  d z ie w c z y n y  p rz e z  k i lk a  ty g o d n i  p o z o s ta ­
w a ły  bez  odpow iedzi.  "Wreszcie n a d e s z ł a  odpow iedź ,  
w k tó r e j  k o ch a n e k  w y t łu m a c z y w sz y  d łu g ie  sw e m i l­
czen ie ,  doniós ł  je j ,  że w sz y s tk ie  p rz e s z k o d y  ju ż  u -  
s u n ię te  i p ro s i ł ,  żeby  n a ty c h m ia s t  p rz y b y ła  u a  w ieś  
do jeg o  rod z in y ,  gdyż  s io s t r y  p r a g u ą  p o znać  p r z y ­
s z łą  b r a t a n ic ę .  N a d to  z a ż ą d a ł  od n ie j ,  żeby w z ię ła  
ze  sobą  w s z y s tk ie  je g o  l is ty ,  gdy ż  ob ieca ł  p o k a z a ć  
j e  s io s trom .

U sz c z ę ś l iw io n a  d z ie w c z y n a  n a ty c h m ia s t  n d a ła  
się w podróż . L e d w ie  j e d n a k  p rz y b y ła  n a  w ieś ,  u j ­
r z a ł a  z a m i a s t  sy n a  —  ojca, k tó r y  z a m k n ą w s z y  j ą  
w pokojn , g ro ź b ą  i obe lg am i w y m u s i ł  z w ro t  l i s tó w  
i k a z a ł  podp isać  a k t ,  w k tó ry m  B e a t r y c z a  H o c k -  
h a n s e r  z e z n a je ,  że  do p. K .  z powodu p r z y r z e c z o ­
nego m a łż e ń s tw a  ża d n e j  n ie  m a  p re te n s j i .  N a s t ę p ­
n ie  z a g ro z iw s z y  je j ,  ż e  je ż e l i  n a ty c h m ia s t  n ie  odje- 
dzie ,  to  j ą  a r e s z to w a ć  k aże ,  w y rzn e i ł  j ą  b ru t a ln i e  
z a  d rz w i .  AV s k u te k  te g o  ro d z ic e  p o k rz y w d z o n e j  
w n ieś l i  p rz e c iw  p a n u  J .  K .  s k a r g ę  o w y m u sz e n ie  
i g w a ł t  pu b liczny .

D z iw im y  się j e d n a k  w zg lędn ośc i  d z ien n ik ó w  
w ę g ie rsk ich ,  k tó r e  n azw isk o  k r e z u s a  o z n a c z a ją  t y l ­
ko in ic ja ła m i .

Ne wystawie w Odesie z d a rz y ł  się f a k t  ta k i .  
J a k i ś  w y s ta w c a  k n r  w y w o ła ł  s k a n d a l ,  o f ia ro w aw szy  
sw oje  k u ry  w y s ta w ie .  U rz ąd zo n o  l i c y ta c ję .  K u r y  
dosz ły  do b a je c z n e j  ceny. bo p łacono  po rs .  5 0  z a  
k a rę .  A le  k to ś  n a g le  w „ N o w o r o s s - l e le g r a ń e *  w y­
s tą p i ł  z z a rz u te m ,  że s p r z e d a w a n o  n ie  te  k u ry ,  
k tó r e  by ły  n a  w y s ta w ę  p rz y s ła n e .  K tó ż b y  je  ted y  
z rę c z n ie  z a m i e n i ł ?  H is to ry c z n e  t e  p ta k i  by ły  t a k ż e  
p o s łan e  .TMości su ł ta n o w i  w d a rz e .  Z t ą d  nosy poli­
ty c z n e  p rz e w ą c h u ją ,  ż e  z T u rc ją  dobrze  się dzie je ,  
skoro  z R o s j i  p o d a ru n k i  tam  idą .  Ż a r t  ua  s t ro nę ,  
a le  h i s to r j a  z k u ra m i  b a rd zo  n ie ład n a .

Śm ierć  z powodu z a ć m ie n ia  k s ię ży ca .  Tiush. 
W ird. op isu ją  n ie zm ie rn ie  c h a r a k t e r y s ty c z n y  f a k t  
p r z e s t r a c h u  i śm ie rc i  n a  w idok z a ć m ie n ia  k s ięż y c a .  
W  nocy z 4  n a  5 b. m. d ro g ą  p e t e r s b n r s k ą  w ieź l i  
to w a ry  do M oskwy fu rm a n i  z pow. K l iń 3 k ieg o  i 
s t a n ę l i  na popas  p rz e d  o b e rż ą  we w si N o w o -D m i-  
t r ie j e w c e .  F u r m a n i  w esz l i  do obe rży ,  p o z o s ta v n w s z y  
n a  je d n y m  z w ozów  w ło śc ia n in a  W a s i l a  F ie d o ro w a ,  
7 0 - le tn ie g o  s t a r u s z k a .  N iebo było  z u p e łn ie  c zy s te
1 c a ł a  okolica  b y ła  z a la n a  św ia t łe m  k s ię ży ca .  W  
tem  n a d e s z ł a  c h w i la  z a ćm ien ia .  Ś w ia t ło  z a c z ę ło  
jn ie rz c h n ą ć  i w k ró tc e  p rz e d  o czam i w ie ś n i a k a  k s i ę ­
życ  z n ik ł  z n ie b a  zu p e łn ie .  To z jaw isk o  t a k  m o c ­
no p r z e s t r a s z y ło  F ie d o ro w a ,  ż e  z a c z ą ł  k rz y c z e ć  w 
niebo g ł o s y  „ r a t a j c i e  ! r a t u j e f e ! k o n iec  ś w i a t a ! "  
poczem  s p a d ł  z w ozu  i w m g n ien iu  o k a ’ d u ch a  w y ­
zioną!

Pijane ryby. W  londyńsk ie in  a ą u a l in m  z ro b io ­
no n a s tę p u ją c e  d o ś w ia d c z e n ie :  w y ję to  z a ą n a r iu m
2 k a rp ie ,  k tó r e  p r z e z  4 g o d z iny  pozo s taw io no  b ez  
wody. K ie d y  ju ż  żad en  z n ich  się n ie  ru s z a ł ,  w l a ­
no je d n e m u  k ie l i s z e k  wody m ie sz a n e j  z wódką, i 
o dz iw o!  k a r p  oży ł  i w łożony  n a p o w ró t  do wody, 
b r y k a ł  j a k  sza lony .  P o  d a ls z y c h  4 g o d z in ac h  p o ­
w tó rzo no  te n  sam  e k s p e r y m e n t  i z  tym  sam ym  
sk u tk ie m  n a  d ru g im  k a rp in .  Z d a je  s ię  w ięc, że a l ­
kohol s ta n o w ić  b ęd z ie  d la  h a n d la r z y  cen ny  ś ro d e k  
do o ż y w ia n ia  ryb ,  k tó r e  w s k u te k  t r a n s p o r t u  p o ­
zo rn ie  ty lk o  g in ą .

Bacilus choleryczny chow u d r a  K o ch a ,  s t a j e  się 
m od n ą  i u lub ioną  p o t r a w ą .  P o  e k sp e ry m e n c ie  d ra  
K le in a  w K a lk u c ie ,  o św ia d c z y ł  P e t t e n k o f e r  w Mo­
n ach iu m  a  za  nim  s e t k i  in n y ch  l e k a r z y ,  iż  go tow i 
są  codz ienn ie  n a  śn ia d a n ie  spożyć  p o rc ję  te g o  s p e ­
c ja łu .  Z d a j e  s ię ,  że  szn m n ie  w ś w ia t  w p ro w a d z o ­
n a  t e o r j a  K o c h a  n ie  p r z e ż y je  b ież ą c e g o  roku .

W  lwiej klatce. W  m e n a ż e r j i  B a c h a  w A u k o -  
n ie ,  p ro d u k o w a ł  się do zo rca  lw am i,  k tó r e  s k a k a ły  
p r z e z  p o d s taw io n ą  ro z p a lo n ą  ob ręcz  ż e la z n ą .  P r o -
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t lu k c ja  t r w a ł a  ju ż  d łu ż s z y  czas ,  g dy  w tem n a j ­
w ię k sz y  le w  z a p l ą t a ł  s ię  w  obręczy ,  a  s p a rz y w sz y  
się ,  j a k  w ś c ie k ły  r z u c i ł  się n a  dozorcę .  P r z y to m n y  
dozorca> v\ te j  ch w il i  j e d n a k  w y s t r z e l i ł  d w a  r a z y  
z p is to le tu  i k o r z y s t a j ą c  z o d u r z e n ia  chw ilow ego  
lw a ,  w y b ieg ł  z k l a t k i  i z a m k n ą ł  ta k o w ą .

Największy hotel w Szwajcarji m iano w ic ie  G ra n d  
H o t e l  w M a r te n ,  z g o r z a ł  p rz e d  k i lk o m a  d n ia m i  do 
s z c z ę tu .  S z k o d a  w yn os i  p rz e s z ło  miljon  f ranków .

Panika w teatrze. P o d c z a s  p r z e d s ta w ie n i a  to w a-  
r z y s t  va o p e re tk o w e g o  w ło sk ieg o  w P o la ,  n a  k tó- 
re m  było  okuło 2 .0 0 0  osób, f a ł s z y w y  a la rm  p o ż a r ­
n y  sp ow od ow ał t a k ą  p an ik ę ,  iż mimo, że po k i lk u  
m in u ta c h  pub liczn ość  uspokojono, około 5 0  osób 
odn ios ło  m nie j  lub  w ięcej c iężk ie  u szk o dzen ia .

Raport policyjny. S k rad z io n o  : p a n i  C. z g a n ­
k u  pod 1. 2 2  nl.  S o b u ś  u eg o ,  d a m sk ą  suk n ię  b r o n ­
i o w ą  i spódn icę  s u k ie n n ą  c iem no -l i l jo w ą  A n to n ie m u  
R .  z w ozu n a  p lacu  S t r z e le c k im  podw ójny  sz a l .  — 
I z a k o w i  K .  w C z y sz k a c b  w cza s ie  od 18 do 21 
b. m. ze s t ry ch u  około 60 s z t u k  b ie l izny ,  z n a c z o ­
nej OG. P N G .  -—  Z g u b io n o :  p. K a z im ie r z  Ch,
s r e b r n ą  sz p in kę  z k o ra le m  z sr .  o rze łk iem . R z e ­
te ln y  z n a la z c a  o t r z y m a  n a g ro d ę  3 z ł r .  —  P .  Me­
la n i a  K .  p u la r e s ik  z k w o tą  4  z l r .  9 0  c t .  i k lu c zy k  
od k u fe r k a .  —  P .  J ó z e f a  M a tk o w sk a ,  p r z e k a z  p o ­
c z to w y  n a  15 z l r . ,  n a d a n y  w B io d a c h .

Teatr, literatura i sitaka.
Teatr ruski. Ż a łu j e m y  b a rd z o ,  że  n a  o n e g d a j-  

s ze ic  p rz e d s ta w ie n iu  o ry g in a ln e g o  ru sk ieg o  n tw o ru  
lu d o w e g o  p. t .: „ P a n t a ł e j  T m b k a " ,  obecnym  był 
ty lk o  je d e n  p o se ł  i  to  w ła śn ie  rn s in .  S z k o d a  w ie l ­
k a !  P r z y n a jm n ie j  byliby się pp. posłow ie  p rzek o n a l i ,  
że  u ch w a lo n a  d la  t e a t r u  ru s k ie g o  sn b w eu c ja  s ł u ­
sz n ie  n a le ż y  się t o w a r z y s tw u  pp. H ry n ie w ie c k ie g o  
i B ib e ro w ic z a ,  k tó r e  szczeg ó ln ie  u tw o ry  Indowe 
p r z e d s t a w ia  z u z n a n ia  go dn ą  s t a r a n n o ś c ią .  P r z y ­
z n a m y  sz c z e rz e ,  że  c ie s z y l ib y śm y  się ba rd zo ,  g d y -  

, l>y s z tu k i  ludow e a a  scenie ,  lw o w sk ie j  w y p a d a ły  z a ­
w sz e  t a k  w zorow o  —  j a k  oiiegdaj „ T m b k a "  w t e ­
a t r z e  rn sk im .  —  W s z y s c y  a r ty ś c i  g r a l i  z w e rw ą  i 

•p raw dziw ym  hu m o rem . E n se m b le  b j l  w yborny ,  ko- 
fetjumy b a rd z o  p iękn e ,  d e k o ra c je  p rze ś l ic zn e ,  a  ś p i e ­
w y  i t a ń c e  w y p a d ły  ś w ie tn ie .

R u s in i  szczy c ić  s ię  m ogą  t a k  dobrym  te a t r e m ,  
a  sm u tn em  j e s t  to  ty lk o ,  że  nie dość g o r l iw ie  po­
p i e r a j ą  tę  in s ty tu c ję .

W  sobotę  na dochód n a js y m p a ty c z n ie j s z e j  i 
w a jb a id z ie j  u ta l e n to w a n e j  a r t y s t k i  t e a t r u  ru sk ieg o  
p .  B ibe row lcz ow ej  o d e g ra n y m  z o s tan ie  lu do w y  m e­
lo d r a m a t  ze śp iew am i i t a ń c a m i  p. t.  : „ B o jk i " .

P a n i  B ib e ro w ic z o w a  su m ie n n ą  p r a c ą  z a s łu ż y ła  
sobie n a  to , a ż e b y  n a  j e j  benefis ie  t e a t r  by ł  z a ­
pe łn ion ym . U z n a n ie  pub liczno śc i  n a leż y  się t e ż  a r ­
ty s tc e ,  k tó r a  m o g łab y  być ch lubą  k a ż d e j  s to łe c z n e j  
sceny .

N ie  w ą tp im y , że  s;.la  domu N aro d n eg o  n a  ju -  
t r z e j s z ę m  p rz e d s ta w ie n iu  b ę d z ie  z a p e łn io n ą .  A p e lu ­
je m y  sz czeg ó ln ie  do p u b l iczn o śc i  ru s k ie j ,  k tó r a  z ło ­
ży  ła tw o  dowód, czy  p o czuw a  się do p o p ie r a n ia  
je d y n e j  sceny  ru s k ie j  i u z n a n ia  z a s łn g  p ie rw s z o ­
r z ę d n e j  a r t y s t k i  ru s k ie j .

Tegoroczna wystawa sztuk pięknych we Lwowie
 ̂ 4 r w a ta  dn i 87  —  od 6go l ip ca  do 30go  w rz e ś n ia  

W łącznie .  U d z ia ł  w niej b r a ło  70  a r ty s tó w ,  k tó r z y  
'nadesła l i  ogótem 167 d z ie ł  sz tu k i .  Z w ie d z i ło  w y ­
s t a w ę  z a  b i l e ta m i  p ła tn e m i  osób 6 1 8 1 ,  z a  b i le ta m i  
'^o lnem i około 8 5 0  osób —  r a z e m  p rz e s z ło  7 0 0 0  
Osób. D och ód  z w y s ta w y  (b ru t to )  z w licz e n iem  k a ­
ta lo g ó w  w y n o s i ł  9 4 3  z ł r .  30  c t .  Z  w y s ta w io n y c h  
obrazów  s p r z e d a n o :  osobom p ry w a tn y m  16 o b razów  
2a snm ę 2151 z ł r .  50  c t . ,  a  t o :  1) S ty k i  „ C h ry s tu s  
P łaczą cy  n a d  J e r o z o l im ą "  za  31 5  z ł r .  2)  Ś w ie sz ew -  
sk iego „ Gonł©“ z a  8 0  z ł r .  3) A jd u k ie w ic z a  „ S t a r y  
sh i g a “ za  1 7 5  z łr .  4) F a ł a t a  a k w a re lę  „ Ż m u d z in k i"  
2a 5 0 0  z ł r .  5) E is m o n d a  „ G ło w a  k o b iec a "  z a  60  z ł r .

S t r z a łe c k i e g o  „ W  p ra c o w n i  m a l a r z a "  z a  1 5 0  z ł r .  
?) J a r o s z y ń s k ie g o  „ N a  pom oc" z a  1 2 0  z ł r .  8) T e -  
S°ż „ P o lo w a n ie "  z a  150 z ł r .  9 )  T ogoż  „ B r z e g i  
^ z e r e m o s z a "  za  5 0  z ł r .  10) K o s s a k a  J u l j u s z a  „ P o d ­

c i ę t a "  z a  131 z ł r .  25  ct.  11) T eg o ż  „ Z a g ło b ę "  
554 131 z ł r .  25 c t .  12) T eg oż  „ P o lo w a n ie  n a  l i s a "  
^  60 z ł r .  13) S ozań sk ieg o  „ Ż n iw ia r k a "  za  40  

14) A jd u k ie w ic z a  „ P o łu d n io w a  g o d z in a "  z a

25  z ł r .  5 0  c t .  15) T ego ż  „U  p iw n ic z n e g o "  z a  52  
z ł r .  5 0  c t .  16) B ie s z c z a d a  „ W id o k  m a łego  m ia s ­
te c z k a "  z a  8 4  z ł r .

D y r e k c ja  z a k u p i ł a  do lo so w an ia  18 o b razów  i 
1 r zeźb ę  (z ty c b  3 e b r a z y  p a rz y s te )  a  to :  1) Ś w ie-  
s zew sk icg o  ,  Po d e s z c z u "  w ido k  z  n ad  b rzeg ó w  
J e z i p i a  C z te re c h  K a n to n ó w .  2) W elog łow ek iego  
„ R u s in i " .  3) W o d z iń s k ie g o  „ W e so ła  p io s n k a " .  
4) B roch ock ieg o  „ Z a g r o d a " .  5) K ochanow ski!-go  
„ W n ę t r z e  l a s u " .  6) G e rs o n a  „ P r z y w i t a n i e " ,  dw a 
o b ra z k i  p a r z y s te .  7) T egoż  „ R o z m o w a "  dw a o b razk i  
p a r z y s te .  8) T egoż  „ P o ż e g n a n ie " ,  dw a o b ra z k i  p a ­
rz y s te .  9) S ta c h ie w ic z a  „ E l l e n a i " .  10) T ego ż  „U  
ź ró d ła " .  111 T ep y  „Typ lu d o w y " .  12) P e t e r s a  „Noc 
w św ie t le  k s ię ż y c a " .  13) G ra b iń s k ie g o  „ S k a ły  w 
O d rz y k o n in " .  14) G ra m a ty k i  „ K w i a ty  po lne"  15) 
K o s s a k a  W o jc ie c h a  „ P ie ś ń  o zbójn  J a n o s i k u " .  16) 
P a t z i g a ,  a k w a re lę  „ S tn d ju m " .  17) O b s ta  „ K r a jo ­
b r a z "  lnb p o r t r e t  V an  D y k a ,  k o p ja  p a n n y  W y s lo -  
bod zk ie j .  18) TalowsUiego „ W id o k  s t a r y c h  domów 
n a  K a ź m ie r z u  w  K r a k o w ie " .  19) B łotn ic .k iego 
rz e ź b ę  „ D o m in o " .

O b ra z y  te  i rze źb ę ,  p r z e d s ta w ia j ą c e  w a r to ś ć  
2 5 8 3  z ł r .  ods tąp i l i  pp. a r t y ś c i  D y re k c j i ,  id ą c  j e j  
u s i ło w an io m  w pumoc, z a  1 5 2 0  z ł r .  z a  co im  D y r e k c ja  
n a le ż n e  n z n a u ie  w y raża ,  —  S p rz e d a n o  z a te m  i z a ­
k upiono  ogółem 38 d z ie ł  s z tu k i  n a  167 w y s ta w io ­
nych , a w y s ta w a  p rz y s p o rz y ła  a r ty s to m  sum ę 3671  
z ł r .  5 0  ct.  P r z y s z ł a  w y s t a w a  rozp oczn ie  się 
d n ia  1. c z e rw c a  1885 .

Z  D y re k c j i  T o w a r z y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  
p ięknych .

W  Rzeszowie o db ędz ie  się w sobotę  d n ia  25g o  
p a ź d z ie rn ik a  br .  T li .  W i e c z o r e k  m u z y k a l n y  
z w sp ó łu d z ia łem  p a n n y  H e rm in y  W e i n r a n c h ,  p i a ­
n is tk i ,  u cze n n icy  k o n s e rw a to r jn m  w ied eńsk iego ,  t u ­
d z ież  z u d z ia łem  cz łonków  m uzy k i  4 0  p u łk u  p i e ­
choty . P o c z ą te k  o godz. 8  w iecze rem .

Towarzystwo przyjaciół muzyki w Tarnopolu. 0 -
t r z y m u je ra y  l i s t  n a s t ę p u ją c y :  Z  dn iem  1. l i s to p a d a  
b. r .  ro zp o cz y n a  się s ta no w czo  k u i s  szko ln y  w t u ­
t e j s z y m  T o w a rz y s tw ie  m u zycz nem . Z  powodu w y ­
s t a w y  k ra jo w e j  p rę d z e j  o tw a r ty m  być n ie  mógt. 
S p óźn ien ie  to  pow inno być te in  w ię k sz ą  z a c h ę t ą  
d la  tyr.li, k tó r z y  p r a g n ą  z t<-j n au k i  k o rz y s ta ć ,  
z w ła sz c z a ,  że  w a ru n k i  są  n a d e r  p r z y s tę p n e ,  a k ie ­
ro w n ic tw o  szkoły ,  sp o czy w a jące  w ta k  w y p ró b o w a ­
nych  lę k a c h ,  j a k  p a n a  W ła d y s ła w a  W s z e la c z y ń -  
sk iego ,  d a je  n a j l e p sz ą  ręko jm ię ,  że  n a u k a  z p r a ­
w dziw ym  poży tk iem  dla  u czący ch  się będz ie  u d z ie ­
la n ą .  G d y  n a d to  j a k o  n o w o ś ć W p ro w a d z o n ą  z o s t a ­
n ie  n a u k a  „śp iew u  so low ego" ,  k tó r e g o  u d z ie la ć  b ę ­
dz ie  z n a n a  s z e r sz e j  pnb licznośc i n a u c z y c ie lk a  p a u u a  
I z y d o r a  O s t ro w s k a ,  spod z iew ać  się n a leż y ,  że z e ­
ch cą  z n a d a rz a j ą c e j  sposobności s k o r z y s ta ć  ci, d la  
k tó ry c h  W y d z ia ł  to w a rz y s tw a  n ie  szczęd z i  t ru d ó w  
i  k osz tów , aby  z a  p rz y k ła d e m  in n y c h  m i a s t  r o z ­
s z e r z a ć  i  w s p ie r a ć  tę  sz tu k ę .  J n ż  t e  T a rn o p o l  
w ie lk ie  k u  te m u  p o s iada  w a ru n k i ,  a  m ięd zy  ty m i 
te n  n a jw a ż n ie js z y ,  że  p o s iada  z n a n e g o  w  sw iec ie  
m uzy k a ln y m  d y re k to ra ,  k tó r e g o  o s t a tn i a  p ra c a :  „ 0  
życiu  i u tw o ra c h  F r y d e r y k a  C h o p in a"  p o w in h a  
m ło dsze  pokolen ie  p o b u d z ić  do w ię k sze g o ,  n iż  do ­
tą d  z a jm o w a n ia  się u a n k ą  m uzyk i .  S p o d z iew am y  
się więc, że te g o ro c z n y  k u r s  szk o ln y  w t o w a r z y ­
s tw ie  m u z y c z n em , na k tó r y  j e s z c z e  o d b y w a ją  się 
w p isy  w k a n c e i a r j i  to w a rz y s tw a ,  będz ie  m ieć  po­
w odzen ie .  s. s.

W ydaw nic tw o  dz ie l  Długosza. K o m i te t  pomie- 
n ionego  w y d a w n ic tw a  k om u n iku je  n a s t ę p u ją c ą  w ia ­
domość, z pov odu l i c z n y c h  z a p y ta ń  o o s ta tn i  tom 
d z ie ł  D łn g o sz a .  P o w ó d  z w ło k i  w  w y d a n iu  te g o  
tom u, k tó r y  w ed łu g  n u m e ra c j i  s t a n o w ię  m a  p ie r w ­
szy  tom w y d a w n ic tw a ,  z a s łu g u je  n a  z u p e łn e  u w z g lę ­
d n ien ie .  T e k s t  to m u  był ju ż  u s ta lo n y  i go to w y  do 
d ruk u ,  g dy  h r .  K o n s t a n t y  P r z e ź d z i e e k i  d o w ied z ia ł  
się od ks.  C hodyńsk iego ,  iż  w b ib l io tece  k a t e d r y  w ło ­
c ła w sk ie j  z n a jd u je  się ręk o p is  D łu g o sz a ,  obe jm ujący  
„ Ż y w o ty  b isku pó w  w ło c ła w s k ic h " ,  a  dopiero  w r o ­
ku  b ieżą cym  o d k ry ty .  K s .  k an o n ik  I g n a c y  P o lk o w ­
ski, k tó r y  się p o d ją ł  w y k o ń czen ia  tom n p iew szego ,  
zn ió s ł  się n a ty c h m ia s t  z  uczonym i b ra ć m i  ks .  Cbo- 
dyńsk im i,  w celn  p o ró w n a n ia  te k s tó w  i z a n o to w a ­
n ia  w a r ja n tó w ,  o i leby  się z n a la z ły .  T a  okoliczność  
w s t r z y m a ł a  ró w n ie ż  uk oń czen ie  ind eksu . . .  J e d y n ie  
z a te m  in t e r e s  czys to  n a n k o w y  j e s t  pow odem z w ł o ­
k i  w u k a z a n iu  się zb io ru  pism m n ie js zy ch  D łu g o ­
sz a .  f i s m a  t e  w y d an e  z o s t a n ą  ty lko  w ję z y k u  ł a ­
c ińsk im . P r e n u m e r a t o r z y  o t r z y m u ją  p ró cz  te g o  o- 
sobny  tom  „ I n d e k s u "  do p ięc iu  tom ów  łac iń sk ic h  
„ H is to r j i " .

Na wystawie w Berlinie o t r z y m a l i  z lo ty  m eda l  
i . y d  A u g .  K a u lb a c h ,  z n a k o m i ty  p o r t r e c i s t a  i  p r o ­
fe so r  dr. P f a n n s c b m id t  z a  8 ry su n k ó w  dr. „O jc z e  
n a s z " .  Z  p ro p o no w an ych  M a te jk o  n ie  o t r z y m a ł  n ic ,  
bo j a k  p o w iada  Miinchncr Allg. Ztg., c e s a r z  n ie -  
cb c ia ł  n a g ro d y  p r z y z n a ć  „o n raz o w i  te n d en c y jn em u  
w k ie r u n k u  szo w in izm u  s ło w iań sk ieg o ."

W  akademji paryskiej odbędzie  się d. 4. g r u ­
d n ia  w ybór t r z e c h  now ych  cz łon kó w  w m ie jsce  J .
B . D u m a s a ,  M ig n e ta  i  d’H a u s s o n v i l ’’a. N a jw ię c e j  
s z a n s  m a ją  J ó z e f  B e r t r a n d ,  s t a ły  s e k r e t a r z  A k a ­
dem ji u m ie ję tn ośc i ,  W i k t o r  D u r n y , '  by ły  m in is te r  
o św ia ty  i J ó z e f in  S o u la ry .  D n ia  18. w y b ra n y  z o ­
s t a n ie  F r a ń c i s z e k  Coppe; w ybór E d m . A b o u t  i F e r ­
d y n a n d a  Ł e s s e p s a  odroczono do p rz y s z łe g o  roku .

Teatr Palais Royal obchodzić  będ z ie  23. b. m .  
s t u le tn i  ju b i leu sz .  O tw a r t y  w d n ia  tym  p rz e d  w ie ­
kiem  ja k o  t e a t r  m a r jo n e t e k  p rz e m ie n i ł  się w k ró tc e  
w scen ę  p rz y z w o i tą  i  z n a la z ł  późnie j  p a n n ę  M ars ,  
k tó r a  do k oń ca  go n ieopuśc ila .

W  Paryżu w t e a t r z e  w łosk im  odby ta  się 16. 
p a ź d z ie rn ik a  u ro c zy s to ść  n ie zw y k ła .  B y ło  to  p r z e d ­
s ta w ie n ie  n a  r z e c z  ofiar cho le ry  we F r a n c j i  i W ło ­
szech ,  u rz ą d z o n e  s t a r a n ie m  f r a n c u s k ie g o  m in i s t r a  
s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  i a m b a s a d o ra  w łosk iego  w  
P a r y ż u

W  p rz e d s ta w ie n iu  tem  p rz y ję ły  u d z ia ł  n a jp i e r -  
w sze  s i ły  w ok a ln e  i d ia m a ty c z n e  w  E u ro p ie .  R i -  
scori,  T am b er l iek ,  S a r a  B e r n h a r d t ,  R esz k ó w u a ,  
S e m b r ic h -K o c i ia ń sk a  i wieln innych  a r ty s tó w  i a r ­
t y s t e k  n iepospo li te j  w a r to śc i .

W  p rz e d s ta w ie n iu  z 16 b. m. n a  sz c z e g ó ln e  
u z n a n ie  z a s łu ż y ła  sobie  p i n .  S em br ich ,  k t ó i a  w y ­
s tę p o w a ć  będz ie  w P a r y ż u  w  t e a t r z e  w łosk im  d a  
k o ń e a  l i s to p ad a .  P a n i  S. w y s tą p i ła  w c z e ra j  w P a ­
ry ż u  p u b liczn ie  po l a z  p ie rw szy .  S ły szan o  j ą  tu  
ty lko  p rz e d  dw om a t a t y  n a  w ie c z o rz e  u s ły n n e g o  
d z ie n n ik a rz a  p a ry s k ie g o  p. P io t r a  Y e ro n .  W s z y ­
s tk ie  n iem al d z ien n ik i  tu t e j s z e  o d z y w a ją  s ię  dsfś  
o p a n i  S em br icb  n a d e r  pochlebnie .

O to co p isze  j e d e n  z n ich  (F ran ce j :
„ P a n i  S e rab r ich  j e s t  m łodą, p ięk ną  i pos iada  

f iz jognomję n a d z w y c z a j  p rz y p o m in a ją c ą  p a n ią  G a l i i  
M arie .  G ło s  je j j e s t  c zy s ty  i s r e b rn y .  W  a r j i  z 
„ L u c j i " ,  k tó r ą  śp iew a ła ,  dow iodła ,  że j e s t  w ir tu -  
o zk ą  p ie rw s z e g o  rz ę d u ,  zw y c ięży w szy  s z c z ę ś l iw ie  
w s z y s tk ie  t ru d n o śc i ,  j a k i e  a r j a  t a  d la  g ło su  n a ­
s t r ę c z a .  P a n i  Sem bric l i  o k a z a ł a  się p rz y te m  a r t y ­
s t k ą  d ra m a ty c z n ą ,  z a s in g n ją c ą  na  n z n a n ie .  S cenę  
s z a lu  o d d a la  z n iep o ró w n an ą  p ra w d ą  i w ybornem  
c ien io w an iem  sz cz eg ó łó w ."

Nowe dzieło Alberta Wolffa w y jd z ie  tem i  d n i a ­
mi w P a r y ż u  p. t .:  L ’ecum e de P a r i s  (S za m o w in y  
pa ry sk ie . )

■eiegpamy „Kurjera Lwowskiego".
Zagrzeb 24 października. Dopiero na dzi­

siejszy wieczór obawiają się tu zaburzeń z po­
wodu zagrożonego wykluczenia stronników S ta r-  
czewicza ze sejmu. Słychać, że u drzwi sejmo­
wych ma być ustawioną żandarmerja.

Petersburg 24 październ'ka (do granicy po­
cztą). W Tawastowie (we Finlandji) przyszło 
do bójki między mieszkańcami a wojskiem. Rząd 
stara się zatrzeć sprawę. W Charkowie zaś na­
padli rewolucjoniści zbiojną ręirą na pocztę, aby 
zabrać transportowaną właśnie kwotę pół mil­
jon a rubli. Napad się nie powiódł. Sprawcy  
niewykryci.

Wiadomości polityczne.
Lwów, 24. października. W licznych i bar­

dzo poważnych gronach wyborców miasta nasze­
go, istnieje jak słyszymy, zamiar wezwania piof. 
G - r y z i e c k i e g o  i radcy Wydziału krajowego 
p. M o c h n a c k i e g o  do kandydatury. Stanie  
się to zapewne na Walnern zgromadzeniu w y­
borców w niedzielę.

Wiedeń 24. października. W miejsce Coroni- 
niego powołano do delegacyj, zastępcę dr. Yalussi.

W  tych dniach wydalono ztąd znowu 12 in-
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dywiduów, niebezpiecznych dla porządku publicz­
nego, natomiast zaś pozwolono 3 robotnikom na 
prośbę powrócić do miasta.

W Weis znaleziono 22. b. m. liczne broszury 
anarchistyczne w domach i na ulicach. Jako miej­
sce druku podany jest New-Yerk.

Przedwczoraj przed południem zebrała się 
w ministerstwie sprawiedliwości w sprawie zapro­
wadzenia nowej procedury cywilnej ankieta, skła­
dająca się z ministra sprawiedliwości szefów 
sekcji: Benoniego, Sackena i Giudlianiego, rad­
ców dworu. Steinbacha i Kralla, z Habietinka, 
z deputowanych: Lienbachera, Madeyskiego i
Fanderlika, z prezydentów sądu krajowego: Streita  
i Kompilana, oraz adwokatów: Harote, Herman­
na i Johanniego. Przedmiotem obrad była kwe- 
stja zaprowadzenia trybunałów kolegialnych na 
powiatach.

Traun i Widman Sedlnitzky złożyli swoje 
mandaty delegacyjne.

Londyn 24 października. Jenerał major 
Scartschley mianowany został gubernatorem No­
wej Gwinei.

Sesja parlamentarna została otwarta mową 
tronową, która wymienia jako główny przedmiot 
zasad bil reformy. Dalej konstatuje mowa tro­
nowa przyjazne stosunki ze wszystkiemi mocar­
stwami i oświadcza, że wiadomości z Sudanu  
budzą przykra niepewność, ale za to energja i 
odwaga Gordona przy obronie Chartumu zasłu­
gują na gorące uznanie. Rozpoczętą została  
akcja w celu uwolnienia Gordona, która wyma­
gać będzie nowych kredytów. Rządowi egip­
skiemu udzielono wsparcie z powodu fatalnego 
położenia finansowego, jakie powstało w skutek 
nieudania się konferencji londyńskiej. Obecnie  
rząd zastanawia się nad konwencją z republika 
Transwalską.

Paryż 24 października. Minister wojny za­
żąda od komisji tonkińskiej upoważnienia do 
sformowania pewnej liczby bataljonów na pod­
stawie projektu ustawy o organizacji armji kolo­
nialnej.

Belgrad 24. października. Kiyzyś nainisterjalna 
skończona. Garaszanin otrzyma oprócz prezydjum 
i teki spraw zewnętrznych finanse, Rajowicz mi­
nisterstwo handlu, Popowicz wyznań, Marinco- 
wicz sprawiedliwości, Gudoyic dróg publicznych, 
Petrovicz wojny.

Brema, 23. października. W eser Z tg. ogłasza  
patent, wystawiony 18. października w Gmun- 
den przez ks. Cumberlandu pod imieniem Erne­
sta Augusta, w którym oświadcza, że obejmując 
rząd brunszwicki, chce rządzić w myśl konsty­
tucji państwowej i krajowej. W końcu oświadcza, 
że patent ten został doręczony wszystkim n ie­
mieckim książętom i wolnym miastom.

Rzym 24. października. Wypędzenie delegata 
papiezkngo z Buenos Ayres nastąpiło w skutek 
tego, że delegat robił opozycję kongresowi sta­
nów argentyńskich i namawiał kler do tego.

Kair 24 października. Northbrook udaje się 
w piątek do Marsylji i będzie w Paryżu konfe­
rować z Ferrym.

Biuro Reutera donosi: Przy redukcji armji
egipskiej do 8.000 ludzi odprawieni będą ofice­
rowie angielscy, tak że tylko dziesięciu pozo­
stanie.

t y l k o  p r o d u c e n c i  z w y k lu cz en iem  p o ś r e d n i ­
ków  i m a j ą  w  ty m  c e lu  z a łą c z y ć  do p o d a n ia  c e r ­
ty f ik a t  w y s ta w io n y  p rz e z  I z b ę  h a n d lo w ą  i p r z e m y ­
s ło w ą , j e ż e l i  f i rm a  o fe r e n ta  j e s t  p ro to k o ło w a n ą ,  z a ś  
p r z e z  w ład zę  p o l i ty cz n ą  I s z e j  in s ta n c j i ,  j e ż e l i  fir­
m a  n ie  j e s t  p ro to k o ło w an ą ,  —  s tw ie rd z a ją c y ,  że 
o fe r e n t  zdo lny  j e s t  z a k o n t r a k to w a n ą  i lość  d o s t a r ­
czyć  w o zn aczon ym  czas ie .

C elem  z a b e z p ie c z e n ia  p r z e w o z u  r z e c z y  
w o j s k o w y c h  n a  w ozach  n a  w sz y s tk ic h  r u t a c h  
p rz e w o z o w y c h  w obręb ie  k o rp u su  11 na  ro k  1 88 5 ,  
od będ z ie  się d n i a  3 0  p a ź d z i e r n i k a  1 8 8 4  o g o ­
d z i n i e  10 p r z e d  p o ł u d u i e m  p e r t r a k t a c j a  z a  
pom ocą  o fe r t  p is em ny ch  w i u t e n d a u tn r z e  l i g o  k o r -  
p u s a  w e L w o w ie .

O soby  r e f le k tn ją c e  n a  p o w y ższą  l i c y ta c ję  m a ją  
do sw oich  o fe r t  d o łączy ć  c e r ty f ik a t  uzd o ln ien ia ,  d la  
firm p ro to k o ło w an y c h  w y s ta w io n y  p rz e z  Iz b ę  h a n ­
d low ą i p rz e m y s ło w ą ,  d la  innych  firm p rz e z  w ł a ­
dzę  p o l i ty c z n ą  I s z e j  i n s t a n c j i ,  o k tó r e  to  c e r ty f i ­
k a t y  w cz e śn ie  p o s t a r a ć  się na leży .  B l iż sz e  w a ra n -  
ki l i c y ta c y jn e  p r z e j r z e ć  m o żn a  w b in rz e  I z b y  h a n ­
dlow ej i p rz e m y s ło w e j .

D n ia  17 l i s to p a d a  b. r .  o g o d z in ie  9 te j  p rz e d  
po łud n iem , a  e w e n tu a ln ie  t a k ż e  w d n iach  n a s t ę p ­
n y ch  odbędz ie  się w lo k a lu  u rzęd ow ym  c. k . sk ła d u  
m u n d u ro w eg o  n r .  1 w B e r n i e  l i c y t a c j a  ró żn y c h  
odpadków  p łóc iennych ,  sk ó rz a n y c h ,  d r e w n ia n y c h  i 
in n y c h .  B l iż s z e  w a ru n k i  l i c y ta c y jn e  p r z e j r z e ć  m og ą  
i n t e r e s e n c i  w b iu rz e  I z b y  h a n d lo w e j  i p rz e m y s ło ­
wej we L w o w ie .

L w ó w ,  od 11. do 18. października 1884. 
(Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej i prze­
mysłowej o cenach zboża i produktów) Za 100 
kilogramów.

Pszenica 7" 15'—7'80 złr., nowa 0 '------Vi)0. Żyto
6'40—6'65, nowe 0 — 0'— . Jęczmień brow. 6 70—7‘lO złr .
Jęczmień pastewny 5'5u— 5’7f> złr. Owies 5'70— 5' 9 5 złr. 
Hreezka6 '7ó—7.15 Kukurudza zeszłoroczna 6'25—6'7G złr 
Kukurudza nowa 5'75--6. złr. Proso—■—złr. Groch do 
gotowania 7'50—9'50 złr. Groch pastewny 6 '—6'50 złr. 
Soczewica—■— złr. Fasola 9'5Ó— 14'— złr. Bobik r — >2 złr. 
Wyka 5.25'— 5'75 złr. Koniczyna 38 '—-50' złr. T y­
motka —'— złr. Anyż rossyjski —•— złr. Anyż płaski
48'------60'— złr. Kminek 36'— '—28'— złr. Rzepak zimo-
w y* ll '2 5—12'— złr. Rzepak letni 10'50—11'— złr. Rze-
pik.zimowy --------- .— zł. Rzepik letni—•------ •— złr.
Lnianka 9-—10.— Nasienie lniane 9'5Ó— 10'75 złr. Na­
sienie konopne — •— złr. Chmiel 130'—150 złr. Konopie 
— '— złr. Len — •— złr. Wełna —j— złr. Potaż drze­
wny — '— złr. Potaż słomiany —■— złr. Miód — '— złr 
M a s ło — '— złr. Łój — 'z ł r .  Nafta zwykła 16':', 0 '—16'70 złr. 
Nafta salonowa 21.50"—22‘50 złr. Wosk ziemny —•— złr 
P łó tn o —'— złr. Skóry surowe — '— złr. Spirytus 10.000 
Literpereent, gotowy 31'------ 3 i '30  złr.

L w ó w ,  z handlowej, 24. października 1884.

Sospodarsiwo przoiyii i handel
D ostawy i przedsiębiorstwa. l a b a  h a n d lo w o -p rz e -  

m y s ło w a  p rz y s y ła  n a m  t r z y  o g ło s z e n ia :
C. k .  p a ń s tw o w e  M in is te r s tw o  w ojny  ro z p isa ło  

r e s k r y p te m  z d n ia  lO go  p a ź d z i e r n ik a  1 8 8 4  1. 1 4 0 8  
l i c y t a c j ę  ce lem  d o s t a r c z e n i a  ró ż n y c h  a r ty k u łó w  
p o t r z e b n y c h  do u m u n d u r o w a n ia  i u zb ro je n ia  c. k . 
w o js k a  n a  ro k  1 8 8 5  1 w y z n a c z y ło  te rm in  do po­
d a n ia  o fe r t  p is e m n y ch  w c. k  p ań s tw o w em  m in i­
s t e r s t w i e  w o jny  w W iedn iu ,  n a j d a l e j  d o  1 g r u -  i 
d n i a  1 8 8 4  r .  do god z iny  12 w po łudn ie .

S p is  d o s ta rc z y ć  się m a jący ch  a r ty k n łó w ,  tu -  j 
d zież  b l iż sze  w a ru n k i  l i c y ta c y jn e  p r z e j r z e ć  m ogą  ■ 
pp. p rz e m y s ło w c y  w b iu rze  I z b y  h an d lo w e j i  p r z e -  j 
m y ś lo w ej .  z a ś  w zory  tych  a r ty k u łó w  w s k ł a d a c h  , 
m u n d u ro w y ch  w B e rn ie ,  B u d ap eszc ie ,  G ra c u ,  K a i s e r -  
E b e r s d o r f  koło W ie d n ia  i w f i lja lnym  s k ł a d z ie  w . 
K a r l s b n r g n .  \

O d o s ta rc z e n ie  a r ty k u łó w  u b ie g a ć  s ię  m ogą

A keje za sztuk ę bez kuponu bieżącego 

Kolej gal. Kar. Lad. 400 sł. » .  k.

płat* /.'.'-fają

870 25 ^73 25
„ Wow.-eisern.-jtsi. 806 *ł. w. »• 191 50 194 50

Banku kypot. gal. pe 200 zł. w. a. . 285 — 290 —
,  kredyt, galie. po 300 zł. w. *• 238 — 343 —

L isty  zastaw ne za 100 z ł . i
Tew. kred. gidtS. 5 pręt. w. *. . . . 98 50 99 50 j

91 70 98 30 !
\  \  !  5 ! J obrazowe
.  .  » * » !e* 41 1.

98 50 99 50
86 70 87 70 1

Banku kraj. 4*/«•/, w. a. loe. w 51 1. . 91 — 92 —
B u k a  hyp.gaha. i ,  w. . 101 50 102 CO

g V 1 ^ 1  *̂ • * * 97 10 98 10
.  5 .  10 pręt . . 99 20 100 20

L is ty  d łużne aa 100 z łr .
Gal. Zakł. kr. włość 6*/. w. a. w likwid. 60 25 62 50

a a a a &'/« a a 60 25 62 50
©M igi za 100 a ł.

Indem «i?j8icvjne gal. 5 pro. m. k. . . J01 60 102 60
Komunalne Banku kraj. 5'/, w. a. I. em. 96 75 97 75
Pożyczka krąj. i  r. 1873 6 pr. w. a. . 102 75 104 —
Pożyczka „ m 1383 4 i pół proc. 90 80 91 80

Losy.
Miasta Krakowa . ............................ 18 49 20 —

„ 6 Łan. i ■dswowa . . . 22 50 24 50
Monety.

Dukat holenderski . - I L I  . . • • 5 67 i  77
Dukat ee»& rsk i.................................• • o 72 5 82
N apoleondor.................................  , ■ ■ 9 65 9 75
P ó łim p e r ja ł....................................... • ■ 5 9S 10 08 •:
Rubel T«s>jski erebmy 1 5{ L 64 i

B t papierowy . . . . . 1 23 i i
100 marek aiesiieekioh . . .  | 59 60 I m  4f> j

)

W ied e ń  żoia 24. października 1S84. 
Igodz. 1 są, 40 po poł.)

L-wy alpejski1.
Akeje węg. banku kred. na 200 at. . 
Akcje Anglobanla na 120 złr. . . .
Uuionbank za 109 zł. ......................
Akcji kolei Kprola Ludwai aa 310 'ł.  
Lombardy (kolej p ^ d u io w ; . )  n a 400 zł.
A.cje kolei A lfaid-liumo na zł. . 
Akeje koioi państwowej . . .
Aisejc kolei Lwow.-Czjrniow. aa 3e0 zł. 
WęgiiTŁko-galicyjstóej kolei na 280 zł. 
1 esy premjowo wiedeńskie na loo zł.
Oollgaeje tyęg. w z ł o n i e ......................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańslie  l o s y .............................................
i  proc. łozy tureckie na 400 franków . 
Złoi* r *uta węgior 4 proet. n» 100 ssł. 
Akcje Bankveremn na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ......................
Lasy premjowe węg. aa 100 zł. . .

Usposobienie: silne.
Wiedeń d. 24. października 188v 

(gjdi. 10 a .  32 wia.izareiŁ).
Akcje kri< iy \*vy .......................................
Akeju kolei Karola L a d - ik a  . . . .
Renta papiero • » » .......................................
Listy hipoteczna galicyjsli* 6 proc. 
Listy gai. Banku włt-ł-iaAsk. 6 proc. .
Napoleondury . . .  ......................

Usposobienie: słabe.
Berlin ,  d. 24. października 1884. 

('{odz. 5 ;u. 54 po poł.; 
Rosyjski rubel papie)
Akcje an .tr .  kredytowe ......................
Akeje kolei K a rd a  Ludwik.*. . 
Aaetrjackie bankees? . . .

Dsisiej-
Żs*

52 25
28k 25 
106 00 
88 9o 

273 — 
148 90 
179 — 
301 50 
192 25 
166 — 
123 59 
102 —  

179 25 
115 90 

21 —  

93 37 
104 — 
1 24'/, 
115 7-5

287 60 
271 50 
00 Ou 

105 25 
00 W  

9 69

207 10 
483 50

167 -

a dnia 
»opn
63 —  

389 — 
106 20  
89 10 

273 %5 
149 30
178 75 
30 20 
192 bO 
166 — 
123 75 
104 —
179 50 
135 75

21  —  

9$ 37 
184 10 
1 34’/t 
U5 75

286 80 
272 25 

84 75 
104 —
Oli O"- 

9 80

2o7 50 
476 5 <

167 30

T e l e g r a m y  t - u r g o w e  * 4n. 24. października

Wiedeń: Pszenica za km kito 8 75—9 — złr. zyv» 
— — złr.; Okowita 28.75 —29 .— złr . P e s z t : Pszenice z a  
100 kiW 7.84—7.86 ał., rzepak — ■— zł. Berlin pszenica- 
152‘— m., żyto — ekowit* 46.30 a . ,  de j  rzep*kew> 
50 50 zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 4040 fraekó*i d e ;  
rzepakowy —■— okowit* —•— ts.

Nafta. Wiedeń 24. października : 3'75 do 14'—. Brema 
7 '20de -.— H am burg : 7.60 na październik 7'50‘— na paździor- 
nik-grndzień 7'65. Antwerpja : na październik 19'— . Rvwy- 
T e rk :  7 '3/,. Filadelfia 7 '3/,.

P rz y je eh o l i  d. 24. października
Hotel ZORZA. R. lir. Gasser z Monachium, A. Lipsk 

z Podola rosyjskiego, R. Roznowano z Rumunii,  L. Haas 
z Genewy, F. F rank  i  Wiednia.

Hotel LANGA K. Ilgner z Krakowa, J. Meisels z 
Krakowa, A. Pawiowski z Pragi, J .  Turad z Wiednia, J  
Teodorowicz z Russowa.

Hotel ANGIELSKI. F. Jastrzębski z Ustrzyk górnych, 
W. Wiśniewski z Ciemierzyniec, B. Dowiakowska z W a r­
szawy.

Hotel KRAKOWSKI. J . Hauer z Rosji, M. Herling v. 
WiedHia, L. Losehiitz z Wiednia, J . Jgnoeha z Uścia.

H»tel WARSZAWSKI. K. Straeser z Bobrki, J .  Krzy­
sztofowie/. z Podola, W. Kral z Jastrzębi, Z. Dobrzyński 
z Jastrzębi.

II  y s p o z y c j a  o b i a d o w a
aa niedzielę 26. października.

Obind d r o ż sz y . Zupa pomidorowa z ryżem. Pasz­
teciki z mózgiem. Czomber zajęczy z buraezkami. Płatek 
ze śliwkami.

Obind t a ń s z y .  Rosół z gryrzbkami. Sztuka mięsa z 
sosem ogórkowym. Pierożki z kapustą.

Teatr hr. Skarbka.

W sobotę dnia 25. października 1884 po raz. 
siedemnasty: „Opowieśoi Hoffmana8 opera fanta­
styczna w 4 aktnch a 5 oorazach Juljusza 
Barbier muzyka J. Offmbacha.

LWOWSKI RUSKI NARODOWY TEATR  
pod zarządem

J. BIBEROW1CZA i J. HRYNIEWIECKIEGO.
W Sobotę dnia 25. października 1884 na d o ­

chód Joanny Biberowiczowej Bojki ludowa melo­
dramat w 4 aktach a 6 odsłonach ze śpiewam] 
i tańcami (Reżyser J. Hryniewiecki.) Pani Bibe- 
rowiczowa wystąpi w roli sieroty Hali. Dzieje 
się we wsi Samborskiego obwodu a częścią w gó­
rach Beskidu. Nowe kuplety druciarza.
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OGŁOSZENIE L I C Y T A C J I
Rozpisuje się licytacja przez oferty, na budowę brakującego skrzydła przy gmachu głów nym  szpitala po­

wszechnego we Lwowie. Budynek będzie dwupiętrowy, z suterenami i piwnicami, konstrukcji odpow.edm ej do c a łe ­
go gmachu Budowa będzie oddaną częściowym  przedsiębiorcom, na oddzielne roboty wraz z malerjałem.

A .  Z i e m n e ,  n n i i - a r - s k i o ,  k a m i e ń i a r s k i e ,
13 . C i e s i e l s k i e ,
O .  B l a c h a r s k i e ,
I > .  ^ l n > < a r s l Ł i e ,
J U .  S t o l a r s k i e ,
’F \  O ^ z k l a u i e .

Bliższe  warunki licytacyjne oraz plany i kosztorysy można oglądać w b i u r z e  zarządu szpitala, w godzinach  
biurowych, począwszy od dnia 25 . b. m.

Oferty opieczętowane na pojedyncze działy robót, z dołączeniem  wadjum w w ysokości 5 %  od sumy ko­
sztorysowej, składać należy na ręce Dyrekcji szpitala, do dnia 30. b. rn., w którym to dniu, o godzinie 11. przed 
południem, nastąpi otworzenie ofert w kancelarji Dyrekcji szpitala. (4 6 9 )

Lwóie, dnia 18. października 1884.

Dyrekcja szpitala powszechnego krajowego

IZYDORA OSTROWSKA
uozenhiea, p. Frideriei Jakowie- 
kii-.i, primadonnj# op>-ry wedjo- 
i : u i ' s k i i - . i  i p. Pa»sy (.-orimtty, 
i ri i ;mton uv opery wiedeńskiej 

udziela lekc-ji
MMEWU s o l o w e g o

mieszku pr/.y ul H alickiej 1. SO 
[483) I. piętru

u  f  x  y
torby, manienkr

t l m n o c i e k i
i W SZELKIE PRZYBORY PO­

DRÓŻNE polecają na jtan ie j

Bracia Langner
Lwów, uliwa Ilaliekn 1. iii.

,180' p r ó c e f i t  
z a  m a s z y n ę  d o  s z y c i a .

72 pejsatych ajemów
ugania przez cały rok 
p* kraju i oferuje na­
szej łatwowiernej pu- 
liliczności maszyny Jo 
szycia na raty, bła- 
gując przytem swoim 
żargonem, żc to sa ma­
szyny o ryg ina lne  a m e ­
ry k a ń s k ie  i że te ma­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy n c  

W szystko to  
f a ł s z  i b l a g - a !  

Ale dlaczego ci ajenci 
tak* gorliwie uganiają 
po kraju i tak blagują? 
— bo dostają za to 20 
procent od tej kwoty, 
którą ilu na rewersie 
za maszynę podpisano.

Proszę policzyć ile 
procentu płaci nasz bie- 

g p d n y  kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jes t  ich I j ł .  każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą co najmniej o6 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że 'tylko ta firma może płacić 
ajentowi 2u procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 
pieniądze.

Ażeby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu 
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na skła­
dzie 8  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j . :  z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

Maszyny S ingera  no żne  z najnow szem i u lepszeniam i po 
68, 55 i 45 złi

Maszyny S in g e ra  ręczne  po 48 i 38 z ł r .
R a ty  tygodn iow o  1 z ł r . ,  miesięcznie  4 z ł r . ,  k w a r ta ln ie  

12  z ł r . ,  g o tó w k ą  zaś o 1 0  proc .  tan ie j .

G w aran cja  ó  lat.
"W obec nowej ustawy przemysłowej, która właśnie wejrzła 

w życie, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e.

J ó z e f  I w a n i c k i
meohanik i właściciel handlu maszyn

Lwów, hotel Zorża.

KKIIE.NEHA I KI R.
przywraca w przeciągu kilku dni si­
wym włosom kolor pierwotny, nada­
jąc im miękkość, nadto niszczy lu- 
pieć na głowic i usuwa pnszoze  i 

wyrzuty skórne.
C e n a  f l a k o n u  80 centów.

Dostać inoJfA w  aptec-e
K. KRZYŻANOWSKIEGO

we Lwowieł(uhoh Brruidek.)
U41a)

C O G O O O O O O O O
I

N o w e  ( l z i e t n
będą® w zapasie w księgarni

L e o p o l d a  G i l e c z k a

j w Tarnopolu :

A rcydz ie ła  poetów polskich  z ob-
| jaśnieniami jk-of. P. Parylaka. 
i I. Mar ja Malczewskiego . Lwów, 
i i s s r ć - r .  70.

II. Ojciec zadżumionychSłowackiego, 
Lwów. l ą s ł  et. 80.

B. .1 ii ljan , Jan Sobieski o.l dwu­
dziestego roku Hąfćia. (C/,vs’y 
dochód na pomnik Mickiewicza) 
Kijów, 1884 złr. 1-10. 

B y k o w s k i ,  P io t r  J a x a ,  Dwór kró­
lewski w Grodnie. Epizod bio- 
g r a J g n y  f 1 4 — 1197] W a r­
szawa 1884 złr. ’.Wj 

F e l iń sk i ,  ks. Zygmunt Szczęsny 
K-nlen-m-j ■ duchowne 2 t my 
Lwów. Iś jtó1 złr. 4*60 

J . . .  l ) r .  A ntoni,  opowiadania Serja 
4t 2 ttiliy Warszawa, 1884 
złr. 5--4B.

Je ż .  T. T, Niezaradni powieśę..
Warszawa. 1884 złr. 5!'7". 

Lubowski E d w a r d ,  Powieści n ie ­
moralne. Obrazki z życia rze- 
:zywistego Serja. I. Warszawa. 
1*84 złr. :*•—

P ro c h a sk a  A nton i,  Szkice history­
czne z XV wieku Warszawa. 
1884 złr. 2'25.

R ehm an  A ntoni,  Echo z południo­
wej Afryki. Lwów 1881 złr. 2-60. 

Saw a ks F ranc iszek ,  Polskie dzie­
je i nadzieje ("Dochód na ko­
rzyść szpitalni'w Buc-zaezu) 12 
str. *?!11 Bm-zaez 1S84 złr. 2 — 

Sienkiew icz  H e n ry k ,  Ogniem i 
mieczem, powieść z lat dawnych 
wydanie 2sje w 4 toniach, War- 

j _ szawa 1884 złr. ń 4(1. 
W szelaczyński W lailysł. O życiu 

i utwnrfteh Fryderyka Chopina. 
Szkic- krytyczno - biograf. T ar­
nopol 188"> ot. 90.

Wysocki W lodz im . Zaklęta łza. 
Ballada. — Nowe dziady. Kar- 
eik noetyeki, Kijów 188 i 'ot.  -i o 

PRO)

ooooooooooo

N O W O Ś Ć !
We wszystkich większych księgar­

niach są do nabycia:
W  s k a z ó w k i

D o b r e g o  t o n u
dla d o ra sta ją c y ch  p a n ien ek  

Cena 60 et.

Znana ud wielu lat

pracownia sukien damskich i dzie­
cinnych W . Romanowskiej

przyjmuje także wierzchy na futra i 
wykonuje podług najnowszej mody i 
po umiarkowanej eenie, zamówienia 
uskuteczniam w jak najkrótszym cza­
sie, ul. Łyczakowska 1. 7. na dole.

[*«4)

i

Pudr książęcy
b i a ł y  r  ó  i  o  va* y  i  ż  ó  1 1  a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. •— Pudr książęcy nie zawiera 
żadnyeh metalicznych przymieszek, jestto najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje- 
innie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni-  
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1*50 ct.

R óżowy i żó łty , m n ie jsze g o  ct. w ieksze l* 2 0 c t. 
i łabędzik iem  l«fciO ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża. wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny  
został odszezególniony medalem zamugi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Ceną 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z C E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieitiu rąk i bard/gi * 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Genasfeó ct.

Nabyć można w u Lwowie w fabryce perfum

J. 1HNATOWICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Fil ji przy ui. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałlabana. w Krakowie 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i  r. wszystkich renom o- 

w»nvch sklepach i aptekach. (41)



8 KUKJEE LW OW SKI

W  największym wyborze, Bieliznę stołową ko­
lorową w najnowszych wzorach i wyrobach. (ł77]e

poleca najtaniej handel F .  K N  A U E R  A  i  S  Y ' N  A  
we Lwowie pod „złotym Lwem" — plac Kapituluj 

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.
Za dobroć i trwałość zaręcza się. (477d)

N akładem  k s ięg a rn i
Teodora Paprockiego i S-ki

w Warszawie, Chmielna 8,
świeżo wjfflły /. druku

A Ł i e l i a l a ,  B a ł u c k i e g o
NOWELLE i OBRAZKI

w  4 * c h  t o m a c h .

TREŚĆ : Tom I.^Znpóżno. — Ostatnia stawka. — Przechrzta. 
— Po 3 |iierci .  — Tom U . Ojcowska wola. — Dwie sio­
stry. — Co ją  ocaliło. — Tragedja grecka w góralskiej 
Ćhacie. — Do” kraju. — Herakiesowe drogi. — Tom I I I .  
Scherzo. — Prosto z pensji. — Karykatury. — Z albumu 
maluczkich. — Wigilia Bożego Narodzenia. — Tom tY. 

Jubileusz. — Obrazy i obrazki z tatrzańskiej wycie­
czki. Rywale. — Latawica.

C e n a  4 - e h  t o m ó w  K s .  5 .
Nabywać można we wszystkich księgarniach krajowych i 

zagranicznych. (48^)

Zaopatrzywszy skład swój zbiorom tegorocznym, poleca:

Herbaty chińsko-rosyjskie
pół kilo od 2 do 5 zł., w skrzynkach oryginalnych pół 

kilo po zł. 8 . 8 4  i 4.50. — Wysiewki własne 
pół kilo 2'SO i 8-40, jakoteż:

PORTER ANGIELSKI
KONIAK PRAW DZIW Y

wprost z Koniaku w beczkach sprowadzony.

SARDYNKI francnzkie w oliwie. 
RUM bremski stary.
ARAK de Batavia.

Goa.
BISZKOKTY angielskie do herbaty.

h a n d e l

Marola Klim owicza
Lw ów 1, u l .  W a ł o w a  1. U .  (47S j

Karol Bałłaban
L W  Ó W,

poleca

zupełnie świeżo nadeszło
Marony włoskie.
Jab łka  i gruszki tyrolskie.
Śliwki francuskie Latherenki.
Śliwki obierane Prunelki.  ( na kom- 
Rydzo na winie francuzk. ( poty. 
Korniszony na Estragonie.
Kawior Astrachański.
Rodzenki z Malagi.
Orzechy duże, długie.
Pierniki Czyńskiego i ciasta do her­

baty angielskie i wiedeńskie. 
Pasztety Strassburskie.
Groszek zielony w. puszkach. 
Szparagi i fasolka w puszkach. 
Marmolada morelowa do nadziewa­

nia ciast.
Powidła węgierskie.
Ser Ementalski.

„ Cieszyński.
„ Imperial.
„ Ziołowy.
„ Romadour.
,  Newszatelski. (450)

Cukiernia Mullera
poleca pół kilo 

12 gatu n k ów  k arm elk ów  9C ct.
Pomadki, czekoladki i Owoce, ra­

zem zestawione po zł. 1.&0.
Najwyborniejsze pierniki

z własnej pr.eowni. 
Najprzedniejsza kawa, herbata 

i ezokolada.
U w a g a : Dla, wygody wielce sza­
nownych gości urządziłem abona­
ment na kawę i czekoladę po bar­

dzo przystępnej cenie. (481)

COGNAC
(koniak) kuracyjny 

firmy: M cukow & Comp.
Geio letni yieui brandy zł. 2'50 fl.
10 C i O ,, „  „  „  n
l2to „ lilie brandy „ 3’50 „
lóto „ Carte d’oi „ 4’— „

firmy: Sa lign ac  & Coinp.
lóto letni *** extralino zł. 4‘— 11 
20to „ Medaille d’or „ ~r— „
Koniak styryjski, dobry ,  1'20 „

(73) p o leca  handel

StMarkiewicza
w e  L w o w ie ,  w  Rynku 1. 42.

p f  p o  c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h
Oświetla i ozdabia groby i grobowce familijne.
W i e ń c e  g r o b o w e  — w największym wyborze.
Główny skład trumien metalowych, Imitacyj i w ogolę 

trumien wszelkiego gatunku jak  dębowych e, t. e.
Urządzamy kompletne pogrzeby — siosownie do ży­

czenia najskromniej i najwspanialej, wyręczając pozostałą 
rodzinę we wszelkich .zachodach i czynnościach z tym smu­
tnym obrzędem nieodzownie połączonych

Zamówienia ta izc  z prowincji przyjmujemy o M e j  
porze dnia i nocy.

Firm a nasza posiadając własne realności i dopozyta — 
wykonuje zlecenia z wszelką gwarancją w ogóle możliwą, 
reflektując jedynie na chrzeseiańskie wynagrodzenie za
chrześciańska usługę. (479)

-0. v;gi'-Ł7.eBiB droSoe mszą ń j4  tyJJro dzień po
ty  ćniu podawane. Wszelkich aformacyj dostał- ąk
ty  cza bezpłatnie Alministnicja ulica Akaaeini- ty
ty  cka 1. i .  -Jj-

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do 0 wierszy 20 ct,

Im I u m . *V"”\  I o nn nitinrv Inur ł*n«i 1 n u) T Y n<t L'ft i P I

ty —
I I  k i i t y  znaczone  lite ra m i lu b  c y fram i p rzy jm u ją  ‘H"

Ł—
jT  si«  i w y d a ją  za  ok azan iem  b ile tu  in se ra to w eg o . 

Na ż ąd u n ie  In e e ra ty  u k ła d a  A d m in is tra c ja .

D c l . e e . c m  r o m a i t e .
T  ek rjc  buchalterji udzielani  
, £. *7 i p r z y g o to w u ję  do egzam i­
nu. B l iż sz a  w ia d o m o ś ć  ulica  
Z ie lon a  1. 22 .  na d o le  lob  w  
Adniin . „Kur jer a L w ow sk iego"  
ed  3 — 7 po południu. [1145]

TD^dolny subjekt z handlu galau- 
>Ci terji i bielizny, poszukujo n- 
mieszczenia. Łaskawe zgłoszenia 
pod 1. A. B. Kurjer Lwowski. 

______________________ [1177)

Po sz u k u je  s ię  dostawy mleka 
100 — 120 litr  dziennie za 

kaucją i prosi się o odnośne oferty 
w Administracji „Kurjera Lwów", 
nod lit. K. G. (118 ]

Praw ilik z trzema egzaminami, 
poszukuje praktyki u Notaryu- 
sza. A dres:  A. B. Administ. „Kur­

je ra .11 [1179)

Kuchm istrz znany ze smacznych 
potiaw i eleganckich podań pół­
misków przyjmuje zamówienia na o- 

biady, kolacje i wesela z domów 
prywatnych . Bliższa^ wiadomość w 
Adm. „Kur.Lwow". pod 1.P .J.( I169)

Dla pp. em e ry tó w  realność w 
Janowie koło Lwowa za bezcen 

do sprzedania i zaraz do zamieszkania. 
Bliższej wiadomości udziela Tyczyń­
ski w Gródku. (U 78]

? y  p ow od u  zw in ię c ia  handlu  
> 6  W Y SPR Z K D A Z  KORALI  
SZ N U R K O W Y C H  i b iżnterji  
k o ra lo w y ch  po zn iżon ych  s t a ­
łych  ceiiach. ul. K oraln icka  
L 4. [1142)

sinicającj Hjp,
O soba poszukuje zajęcia jako za- 

rządczyni domu , towarzyszka 
leKtorkaluii zajęcia się najtroskliwiej 
dziećmi i uczenia takowych u wolnych 
o só b . ' Bliższa wiadomość w Stowa­
rzyszeniu pracy kobiet. (1182)

Oso b y  in te ligentnej  w  śred ­
nim w iek u  p o szu k u je  s ię  

do p row ad zen ia  domu i d o z o ­
ru ch łop czyk a .  Z g ło sze n ie  o- 
s o b iś c ie  lub l i s to w n ie  p r z y j ­
m uje z g rz ec zn o śc i  W pani  
T u rk ow sk a ,  ulica na Rurach  
I. 2 w e  L w o w ie .  [1131]

2 p o k o je  kawalerskie g przedpo­
kojem przy placu Marjackim 

1. 10 do najęcia od 1 listopada.
____________ (1 1 8 3 ]

H arm oniom  czarne rzeźbion 
na 5 oktaw, z Klawiszami o 

podwójnych tonach w 9 rejestrach 
jest za 2/ j  ceny kupna do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość w Admin. 
„Kurjera". (1190)

Poszu k u je  s ię  zręczną pannę 
do szycia sukien damskich. — 
Zgłosić s i ę : ulica Halicka nr. 50. 

.1. piętro. (t l89)

Ka sy  og n io tr w a łe  z arnery- 
k ańsk iem i zam kam i i za  

su w am i (Pasqnillr iegel)  e l e ­
gancko i w y b o r n ie  w y k o n a n e ,  
takie, ja k ą  d o s ta r cz y łem  dla  
M agistratu l ip o w sk ieg o ,  sp r z e ­
daję najtan iej .  S im on  D egen  

(624) ul. Wałowa 1. 91.

Na sp rzed aż  za umiarkowaną 
cenę dobrze utrzymane futerko 

miastowe [junaty ze skankami) tu­
dzież dwa surduty sukienne. Bliższa 
wiadomość w hurtownej sprzedaży 
tytoniu w R y n k u .  (1171)

2 p o k o je  kawalerskie i 3 pokoje z 
kuchnią zaraz do wynajęcia przy 

ui. Kraszewskiego 1. 25. (1053)

4 p o k o je  z kuchnią w parterze 
przy placu Chorążczyzny 1. 6. 

mogące służyć na urządzenie pożą­
danego w tej okolicy handlu, od L 
listopada do wynającia. (1176]

l

Koń bez błędu, sześć lat (hucuł 
z gór sanockich] jest z wóz­

kiem węgierskim i uprzężą razem 
do sprzedania ;  cena 160.” złr. W ia­
domość w Adm. „Kurjera Lwowskie­
go." (1175)

1

1 pokój kawalerski na I. piętrze 
zaraz do wynajęcia, ul. Źółkie 

wska I. 69. (1132)

1 pokój  zaraz do na jęc ia ; ulica 
Kamienna I. 1. na  drugidui pię­

trze. (1184]

2 p o k o je  w parterze trontowe z 
kuchnia etc. od 1. grudnia do 

wynajęcia ul. Łyczakowska 1. 87. 
 ________________________(1170)

Salon  duży o 5. oknach z dwoaea 
niszami, elegancko umeblowa­

ny, jes t  d ) wynajęcia p. 1. 10” plac 
Halicki. Bliższa wiadomość u do­
zorcy w suterenie. (1174)

4 p o k o je  w parterze z kuchnia 
i przynależytościami, w domu 

pod l. 17. przy ulicy Kraszewskiego, 
do najęcia od dnia 1. listopada 1884. 
uh wcześniej. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu. (981]

4 p o k o je  z przedpokojem, we- 
< randą z kuchnią piwnicą i stry­
chem są do najęcia od 1 grudnia 

1884 na dole przy ulicy St.-yj skiej 
1. 2 B. (H88)

iD p okoi na I piętrze z balkonem, 
i przynależnościami, które mo­

żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego łi 23 z widokiem 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia.

W k am ien icy  Wgo Brykczyń 
skiego róg ul. Kościuszki i 

Maierowskiej obok Wydziału krajo­
wego, są od 1 listopad* do wynaję­
cia większe i mniejsze pomieszka­
nia. [11S7)

TC legancko  u m b low an e  miesz* 
JCSL kanie o 6. pokojach które się 
da podzielić na 4. i pojedyncze po­
koje n »  zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowska 1. 7.

[1172]

Przy  u licy  K urkow ej 1. 0. w
Willi w ogrodzie znajdują się dwf 

pokoje z przynależytościami do na* 
jęcia. (1173)

Wydawca: W ojc iech  I f a n ie c k i .
Redautor naczelny i edpowiedzialny: R ew ak ow ic i H enryk. 
Drukarnia „Jiurjera Lwowskiego*.


